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Typowy przykład krótkowidztwa. 

Nieforiunny minister Wł. Grabski, wy- 
marzony 1':€2 tak wielu . dyktator 
semowladca za poswoieniem se)'nu przez 
czas dhug’ — puszed) Skuń«i Jezo rzę 
dćw cdczuwam7 bardzo dotkliwe i to 
akurat w najcięższej dla nas chwili. 

Nowy rząd a szczególnie nowy mini- 
ster skarbu Zdziechowski zebrał się z ca- 
łym zapałem į energją do naprawy skar- 
bn. Oczywiście każdy jako tako obezna- 
ny nietylko ze sprawą gospodarki pań- 
stwowej, ule choćby tylko z gospodarką 
prywatnę dobrze wie, że błędów w tej 
dziedzinie od razu naprawić nie można. 
zepchnąć woz z 
pochyłości do grzezawiska, ale z odbudo- 
waniem domu, z wydobyciem woza z ba- 
gniska, to inna sprawa. Dużo potrzeba 
na to ofiar i wysiłków, aby naprawić io, 
co ponguwrł niedostrzeżony nawet czyn 
złoczyńcy albo karygodny i lekkmyślny 
tigieł psotnika. 

Można przegrać w jednej nocy cały 
majątek, ale zgromadzić go napowrót nie- 
raz przez całe życie się uda. 

To też nikt się temu dziwić nie mo- 
że i nie dzwi, że złoty nadal Stoi nisko, 
że dolar zwyżkuje, bo to są zwykłe cbia. 
wy skutków zej œ sqodarki, Na napra 
wienie tego, co popsuł p. WŁ. Grabski dłu- 
go jeszcze czekać będziemy musieli į du- 
że ponieść ofiary. 

Z tego powinniśmy sobie zdać sprawę, 
o tem pisaliśmy w ocenie programu no- 
wego rządu i tego nam nie zataja też 
wcale p. min. Zdziechowski. , 

Rozumiemy. że nowy rząd niechętnie 
powitają stronnictwa, które są albo wro- 
gami państwa i narodu polskiego, elbo też 
zawdzięczają swój byt jedynie wichrzyciel 
stwu i bałamuceniu nieoświeconych sfer 
ludu polskiego, ałbo też ci, co dzięki roz- 
rzutności p. WŁ Grabskiego dobrze się 
mieli a może nawet mająteczku się dora 
biali Nie mniej nie zadziwiłaby nas wro- 
ga wobec nowego rządu postawa speku- 
łantów i lichwiarzy towarowych, do któ- 
rych się p. Zdziechowski zabierze bardzo 
stanowczo. 


Ale zadziwia nas, że te „godne“ szeregi 
p wizskzył także toruński organ obszar- 
ników pomorskich, który w jednym z 0- 
statnich numerów zamieścił aż dwa ol- 
brzymie artykuły skierowane przeciw no- 
wemu rządowi, usiłując podkopać d.) nie- 
go zrufanie społeczeństwa a tem samem 
godząc też w ziotego naszego. 


Panom tego organu (a raczej odnośne- 


mu panu, bo z treści wynika, że oba ar- 


tykuły psał jeden i ten sam autor, nie 


"podoba się to, że.p. Zdziechowski powie- 
„dział sp łeczeństwu otwarcie prawdę i 
"wskazał na smutny stan naszego skarbu. 


To jasne ujawnienie prawdy, niestety 
smutnej, według zdania tych panów przy- 
czynić się miało do ponownej zniżki zło- 
tego. P, Zdziechowski zatem w myśl Wwy- 
wodów wspomnianego organu był powi- 
nien kłamać, był powinien malować przed 
oczami społeczeństwa złote góry, ażby 0- 
no zapatrzone w te ułudne malowidła ru- 


'nęło w przepaść, nad którą stoi. 


Tak cynił p. Grabski i to się widocz- 


' nie autorowi pomorskiego organu obszar- 
„niczego podoba. 


W kłamstwie, obłudzie 
widzą oni najlepszy środek do naprawy | 
stosunków panstwa. Są to te same ha- 
sła, które wygłaszają ich przeciwnicy wi- ! 
chrzyciele ludu z lewicy. u] 
Nasże przekonanie jest odmienne, -al 
jest ono cparte na doświadczeniu. 
Podczas wojny Niemcy ustawicznie 


m es. zł. 0,85 kwan. u 2,55, 


0-|mieckich Siemens - 
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„ 3,00, 
„ 2,83, 


LLA 


114 


” 


Wychodzi w Każdy wtorek, czwartek i sobotę 


Honto czehowe: P. M. O. 200095. 


kgzempiarz pojedyńczy 10 groszy. 


Toruń, wtorek 22 grudnia 1925 


kłamywali swój lud, każąc mu wierzyć w, Wisłą mimo olbrzymiej przewagi sił nie- 


zwycięstwo, a u nas przeciwnie, 
naj'adła tłuszcza bolszewicka, 
śmy ną całą grozę nicbeźpieczensiwa.. 
Niesauev choć 


gdy nas przyjacielskich, 
wskazywali | 
—|wialiśmy w tych dniach z pewną wybitną 
coskonale zorganizowani i|osybistoscią jednego z 


Ate tak daleko. -Rozma- 


poco sicgac 


samorządów wo- 


uzbrojeni zostali pokonani po częsc! dżię- | jewództwa ; dowiedzieliśmy się, ze gdyby 


ki buntowi własnego 
zaś ziaajdując w 


społoczeństwa, 
początkach 


tiy 


się urgani- 


nie kłamliwe i maniackie przedstawianie 
położenia gospodarczego pizez p. Grab- 


ZOWalia paustwa W cudu nadj skiego, to dzisiaj u nas nie byłoby d.azło 


Stan obiężenia w Niemczech. 


W oczekiwaniu rezruchów na tle przesilenia gospodarczego 
rząd Rzeszy zamierza zawiesić sian wyjątkowy. 


W związku z zaostrzeniem się kryzysu 
gośpodarczego mówiono tu od kiiku dni 
w różnych kołach o możliwosci ogłosze- 
nia w Niemczech stanu obię.enia, Na 
jednem z ostatnich, posiedzeń Keiehstagu 
wspomniał o tem deputowany komunisca 
Stoecker. Wczoraj organ, stojący blisku 
kół komunistycznych, „Die Weit am A- 
bend”, doniósł, że piojekt ogłoszenia sta- 
nu oblężenia jest opracowany w minisier- 
siwie Reichswehry. Dzisiaj *Vossische 
Ztg.* pisze: W Berlinie krążą pogłossi, 
że w kompetentnych urzędach rozważana 
jest sprawa stanu oblężenia, w celu upr.e- 
dzenia wybuchu rozruchów, 
skutek drożyzny i bezrobocia. Jedno z 
pisni lewicowych podało wczoraj, że szef 


oddziału politycznego ministerstwa Weich | 


grożących naj 


swebry, major Schleicher, odbył na ten te| 


wat narady z przedstawiciełaini zaintere 
sowanych resortów, ` Major Schleicher 
miał przytem zwrócić uwagę na to, że w 
razje rozruchów policja nie rozporządza 
wysiarczającemi silami į nie zasługuje na 
całtkowiie zaufanie, 

Biuro Wolffa zaprzecza informacjom 


pism, jakoby miristorstwo spraw wewnę- 
trznych Rzeszy miało rozw. żać VOM ez 


|| 


rządami krajów związkowych kwestję o- 
ylcszenia w Nie" czech stanu oblężenia. 
„Vorwizts* nato. iast kwest,onując de- 
weati Biura wolifa, potwierdza informa» 
cje, cgłoszore dziś zrana przez „Vossische 
Ze.tung, dodając je:zcze do tych ostał- 
ueh Lowe szczegćły: 

W naradach między ministerstwem 
spraw wewnętrznych Rzeszy i rządami 
krajów związkowych miała być, według 
iaformacyj orgaru socjzlistów, pomawia- 
aa między iunewi kwestja podporządko- 
wania właczom rzeszy po icja poszczegól- 
nych krajów, a to ze względu na niebez. 
pieczeństwo, mogące grozić porządkowi 
pulliczne u z powodu kryzysu gospodar- 
częgo. „Deutsche Tag-szcitung“, organ 
egrarjuszy, ovawiając chbszernie informa- 
cje , Vossische Ze tu g“, dowodzi, że ogło- 
£ze4.e stanu oblę:enna w N emczech było- 
by najzupełniej uzasadrione w ostatnich 
czasach zaacznym wzrostem ag tacyj par- 


| tyj wywrotowych. W tych okolicznościach 


— pisze „Deutsche Tageszeitung" — kom- 
reter tne organa władzy miałyby nie tylko 
prawo, ale także cbowiązek zastacowienia 
się nad środkami, jake nal:ży przedsię- 


brać w celu zapewnieria pokoju, własno. 
ści i A ot „ogr i 


Nowe przepisy walutowe. 


Komu i jak wolno nabywać waluty obce. 


Dziennik Ustaw Rz. P, z dn. 19. 12 rb. 


nie Bankowi Polskiemu i bankom dewi- 


nr. 124 pod pozycją 858 zawiera nowe roz-|zowymn. 


porządzenie ministra skarbu w porozumie 


3, Wszystkie inne osoby mogą waluty 


piu z ministren? sprawiedliwości 'z mowę | zagraniczne kupować tylko w Banku Pol- 


obowiązującą od dnia ogłoszenia, które 
wprowadźa następujące ziniany w dotych- 
czasowych przepisach, regulujących obrót 
walutami zagraniczneńmi: 

1) Kupowanie walut zagranicznych do- 
zwolone jest tylko bankowi Polskiemu i 
bankom dewizowyim oraz tym przedsię- 
biorstwom, które otrzymają nato specjal- 
ne od ministra skarbu zezwolenie. 

Przedsiębiorstwa, które otrzymują spe- 
cjalne na zakup waluty zezwolenie, będą 


mogły sprzedawać nabyte waluty wyłącz-| 


skim i w bankach dewizowych, zaś sprze- 
dawać tylko Bankowi Polskiemu, bankom 
dewizowyin, oraz przedsiębiorstwom, któ- 
re na kupowanie walut posiadają zð wo- 
ienie. 

2, Do sprzedawania walut zagranicz- 
nych uprawniony 
banki dewizowe z tem, 
osobom, nie posiadającym praw banku de- 
wizowego, wymaga udowodnienia przez 
uabywcę gospodarcz. celu we waluty 


2 


Robotnik angielski przeciw 
przemysżowi niemieckiemu. 


Anglicy bronią się przeciw załewowi konkurencji niemieckiej 
paleniem i niszczeniem importu niemieckiego. — A jak u nas? 
Przemysł niemiecki, wciskający się za| nych dla budowy pewnej elektrowni an- 


cieniem locarneńskim do Anglji poczyna  g.elskiej. 


budzić poważne obawy, przed. wszystkiem | 
wśród robotników angielsk.ch, zagrożo- 
nych poważnem bezrobociem. Robotnicy 
angielscy chwytają za broń, by się brenić 
przed tym n.eproszonym gościem. Ostat- 
nio donoszą o dwóch wypadkach napadu 
na niemieckie transporty rmaterjałów. 
W pierwszym wypadku napadli u:bro- 
jeni lud ie na transport materjalów nie- 
SŚchuckert przeznaczo 


j 
i 


Transport zatrzymano i spalo- 
no, 

W drugim wypadku zatrzymali zbrojni 
(napastnicy na kanale między Limerick a 
Dromineer okręt załadowany drzewem 
niemieckiem, przeznaczonem również dla 
budowy tej samej elektrowni i pod groź- 
bą spalenia okrętu wymusili od kapitana 
przyrzeczenie, że nigdy już nie będzie wo- 
ził niemieckiego materjału do Anglii dla 
budującej się elektrowni. 


Ogłoszenia 


ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
—— | 74amowej $ groszy. 
metrowy na stronie 4-łamowej 10 groszy. —: 1—: 


jest Bank Polski oraz 
że sprzedaż walut 


przyjmują wszystkie Biura 
Reklamowe po cenach ory* 


Reklamy za wiersz mili- 


Toruń, św. Katarzyny 4. — Telefony Nr. 57, 300, 888. 


do tak strasznego przesilenia gospodar- 
czego, bo i w samorządach byliby rządzili 
oszczędniej ; byliby m gli poczynić wiel- 
kie oszczędności. Tak nam powiedział 
ów wybitny przedstawiciel samorządów 
wojewódzkich i wskazał na przykłady. - 

A to, co się tyczy samorządów, : stosn- 
je się niezawodnie jeszcze więcej do osób 
prywatnych a może i niejednego z nas. 
Jakkolwiek każuemu z nas dokuczają dot- 
kliwe' braki, to jednak, gdyby nam powie 
dzjiano, że czekają nas takie a takie przej- 
ścia, to niezawodnie tego i owego byliby- 
śmy sobie odmówili į napewno kugcy nie 
wyliby sobie spiowadzali tyle towarów 
z zagranicy, za które teraz płacić muszą 
zdewaluówany:u zlotym, obniżając go je- 
szcze więcej. 

Stało « się przeciwnie, P. Grabski 
rozpływał się w słowach malujących złoty 
stan naszej gospodarki ij świetnej przysz- 
tości. A tymc.asem nastąpił zawód. I to 
akurat w najcięższej chwili. Tuż przed 
gwiazdką, gdy każdy -.uje się zobowią- 
zany przyp „mnieć się jakirś podatrkiem 
swym bliższym, gdy wydatki są najwięk- 
sze, gdy i kupcy i rzemieślnicy liczą na 
większy poku» towarów, następuje zmniej 
szenie dochodów nawet zwykłych, bezro- 
bocie, zastój. 

I stąd narzekanie i rozpacz a nawet 
złorzeczenia państwu. To są skutki kłam- 
stwa, które jeszcze długo popamiętamy. 
To „kłamywanie społeczeństwa przez p. 
Grabskiego to jego największa wina, to 
zhrodnia. 1 

Ale zdaje się, że pinom swego organu 
też nie o interes ogólu i państwa, ale zgo- 
ła o © ; innego chodzi, 

Różne wieści obiegały o sojuszu obozu 
obszarników z min. Sikorskim, któremu 
chciano powierzyć dytkaturę, aby zapro- 
wadził monarchię (niewiadomo z jakim 
monarchą Anglikiem, Niemcem czy z kim 
innym), przez co ułatwiono robotę pi- 
sudsczyznie. Dzisiaj znów organ tego 
stronnictwa „Dziennik Poznański“ usiłuje 
pojednać nar dowo usposobione społe- 
«zeństwo wielkopolskie z Piłsudskim. 
Dlaczego? Dlatego niezawodnie, aby od- 
pać dyktaturę w ręce Piisudskiego. 

A zatem we wszystkiem tkwi jeden cel, je 
dna dążność obalenie ustroju demokra- 
tycznego, czyli rządu ludowego, by obalić 
reformę rolną i przywrócić przywileje 
sziacheckie obszarników ze szkodą ludu i 
reszty społeczeństwa. ) 

I dlatego solą w oku tych pan jest 
obecny rząd narodowy i dletego podkupu- 
ją zaufanie œ) niego i obalić go pragną. 

Podali sobie w tym względzie rękę z 
wichrzycielami z wyzwolenia į komuniz- 
mu, w istocie także wrogami ludu, i są 
dzą, że dzieło im się uda. Tem tłumaczy- 
my sobie artykuł wspomnianego organu 
zatytułowany: „Czem to tłumaczyć?” 
Wiemy, że wśród ziemian, czyli cbszarni- 
ków są ludzie zacni i patrjotyczni, ale tē- 
go nie można powiedzieć o wielu wśród 
tych, co należą do klasowego stronnictwa 
obszarniczego. 7 


Ale mamy nadzieję, że obliczenia tych © 


panów wykażą się tak błędne, jak oblicze- 
nia warchołów z lewicy, którzy wprawdzie 
sprowadzili na Polskę i lud mnóstwo plag 
i klęsk, nędzę i biedę, ale kiedyś doczeka- 
ją się (a dziś już w części doczekali) „za- 
służonej zapłaty“, 

Ale ty ludzie polski miej oczy otwarte 
i nie daj się uwieść twym wrogom z pre- 
wa ani z lewa. 

D_bro państwa i narodu jest zarazem 
twcjem dobrem a wszelkie klasowe i sta- 
nowe hasła wiodą do zguby. O tem pa. 
 miętać trzeba, 
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Jaskinia gry w Sopotcie zamyka się. 
2 Kia od y e e złacać mopy. | 


niego dla samorządu są bardzo nikłe. — 
Sen. Schwarz w odpowiedzi swej zazna- 


Na posiedzeniu sejmu gdańskiego roz- 
ważono m, i. sprawę zamknięcia sopoc- 
kiego klubu śry. 3 

Nar. socjalista Hohnfeid oświadczył, że 
klub mógl się utrzymać tylko dzięki te- 


mu, iż dawał liczne łapówki odpowiednim jski wykona usiawę sejmu gdańskiego co| 
klubu gry. Na tem dys-j 


czynnjkom urzędowym, 


cia kasyna, 


Pos. Łaszewski | do 
żądał również natychiaiastowego zamknię| kusję zamknięto. 
oświadczając, że dochody zl 


GAZETA 


czył, że pewne notatki w prasie berlin- 
skiej co do przeniesienia klubu do Buda- 
pesztu, odpowiadają prawdzie. Senat gdań 


zamknięcia 
EAN E) 


"Wiadomości z Polski i ze świata. 


POLSKA. 
100 MILJONÓW POŻYCZKI. 

Żydowska Agencja Telegraficzna dono- 
si specjalnym telegramem z Nowego Jor- 
ku, iż konsorcjum bankowe przy udziale 
Morgana udzieliło Polsce pożyczki w su- 
mie 109 milionów dolarów, poręczonej 
przez polski monopol tytuniowy. 


RZĄD OCHRONA LOKATORÓW. 

Sejmowa komisja prawnicza wysłu- 
chała na  piątkowem  posiedźeniu o8- 
wiadczenia delegata rządu w sprawie 
nowelizacji ustawy o ochronie lokato- 
rów. Rząd zgadza się: 

1) na przerwę w automatycznej pod- 
wyżce komarnego, jednakże tylko dla 
mieszkańców mieszkań jednopokojo- 
wych i jednopokojowych z kuchnią, + 
na moratorjum dia eksmitowanych z 
pośród bezrobotnych do 18 miesięcy, 3) 
na ulgi w spłaconju zaległośc, komor- 
nego dla tych, którzy zarabiają jako 
samotni 80 zł lub posiadający rodziny 
— 120 zł. miesięczne. Po wysłuchaniu 
tej opinji komisja postanowiła wybrać 
podkomisję, która ma rozważyć stano- 
wisko rządu ; złożyć sprawozdanie ple- 
num komisji. 


PIERWSZE KROKI OSZCZEDNOŚ- 
. CIOWE. - 

Na piątkowen: posiedzenin Sejmu 
przyjęto w głosowan.u ustawe o prowi- 
zorjum budżetowem w trzeciem czyta- 
nu z kilku rezolucjami wzywająceraii 
m. i. rząd do bezzwłocznej redukcji sa- 
. mochodów j powozów w urzędach pań- 

stwowych i samorządowych, do przy- 
stąpienia do reorganizacji adm _nistra- 
-eji państwowej celem urzeczywistnie- 
nia wymaganej przez budżet ilości u- 
rzędników i pracowników państwo- 
wych, do poczynienia jak najdalej idą- 
cych oszczędności w  jnspektoratach 
szkolnych, wreszcie do wniesienia pro- 
jekiu usiawy, nowelizującego podatek 
dochodowy w kierunku obniżen a ska- 
li dochodów podlegających opodatko- 
waniu. s 
KORZYSTNY „A 
Wobec zwiększenia transportów węgla 
górnośląskiego zagranicę, zarządy kopalń 
przyjęły 10 tys. górników do ładowania 
ęgla, przeznaczonego na wysyłkę zagra- 
'micę. Prace nad ładowaniem potrwają o- 
koło 3-ch tygodni. Teoretycznie powinno- 
by to wpłynąć na polepszenie sytuacji bez- 
robotnych. W rzeczywistości jednak wo- 


JÓZEF KORZENIOWSKI. 


KOLLOKACJA 
(Uposażenie.) 
f (Ciąg dalszy.) 


Łatwo się czytelnicy domyślą, że wto- 
rek minął, a sesji generalnej nie było. — 


Pogłoska o wzajemnych kłótniach i za- į 


targach najcelniejszych członków związku 
rezeszła się prędko i nikt z pozostałych 
nie chciał się ryzykować, Widząc to pan 
Płachta i zważywszy, że żadne Środki z 
prezesem nie pomogą, że mu winien wie- 
le, że, żyjąc komilfo, jak nic wprzódy nie 
zebrał, tak ij na przyszłość nie zbierze, 
j wziął na sekret żonę i z dyplomatycznym 
= „uśmiechem objawił jej, jakiego figla chce 
= zrobić sąsiadom i jak zręcznie pozbędzie 
się kłopotu. Żona, która także ze swojej 
strony chciała pozbyć się owiec i pani 
Biruckiej, rękami i nogami chwyciła się 
projektu męża. Ułożyli się więc o cenę, 
jaką miał zaproponować, ale że ta był 
dyplomata, prosił żonę o sekret, by myśl 
jego nie rozleciała się po Czaplińcach, a- 
by go nikt nie uprzedził į ceny nie zbił. 
Zabrawszy więc potrzebne dokumenta, ci- 
 chaczem, manowcami, niby w zupełnie 
inną stronę wyjeżdżając, udał się do pre- 


bec przepisów ustawy o zasiłkach dla bez- 
robotnych, która przewiduje wypłatę za- 
siłków dopiero miesiąc po utraceniu pra- 
cy, bezrobotni niechętnie. zgłaszają się do 
ładowania węgia. z 


5 GROSZY OD BILETÓW TRAMWAJO- 
WYCH NA BEZAROPOTNYCH. 

Na dzisiejszem posiedzeniu rady miej- 
skiej zgłoszony zostanie wniosek, uchwa- 
iający dodatkową dopłatę 5groszy do ceny 
biletów iranwajowych, wynoszącej 15 gr. 
na cele bezrobocia. Przy przeciętnej frek- 
wencji dziennej 500.000 pasażerów wpły- 
wać będzie dzieunie dia bezrobotnych oko- 
łe 20 tys. zł. Sumy uzyskane przeznaczo- 
ne będą na zatrudnienie bezrobotnych 
przy robotach kanalizacyjnych na przed- 
mieściach, przy robotach ziemnych dla 
rozszerzenia sieci gazowej, przy przedłu- 
żeniach sieci tramwajowej itd. 


FRANCJA. 
ROZBICIE KARTELU LEWICOWEGO 
WE FRANCJI. 

Dymisja nowego ministra finansów 
Doumera staje się coraz bardziej prawdo- 
podobną wobec! protestów nie tylko stron- 
nictw rządowych, ale także wskutek opo- 
zycji w łonie samego gabinetu. Powszech- 
nie przypuszczają, że nieustanne zmiany 
na stanowisku ministra finansów. w rezul- 
tacie muszą doprowadzić bądź do rozwią- 
zania parlameniu i nowych wyborów, 
bądź też do utworzenia rządu, opartego na 
koalicji wszystkich stronnictw. W ostat- 
nich dniach idea koalicji narodowej stała 
się bliską urzeczywistuienia, ( pozycyjna 
prawica. za - pośrednictwem- swych - przy- 
wódców przy każdej sposobności podkre- 
śla, że jedynym ratunkiem finansów kra- 
ju jest zjednoczenia wszystkich stron- 
nictw, a obecny stan wyrządza całej Fran- 
cji ciężkie straty. Opozycyjny poseł Bo- 
kanowski, — kandydat na ministra finan- 
sów oświadczył, że jeżeli społeczeństwo 
czyni ofiarę ze swego majątku, to stronni- 
ctwa polityczne powinny złożyć ofiary ze 
swego programu. 

Również w obozie lewicowym uwydatnia- 
ją się dążności do rewizji programu. Ra- 
dykalna lewica, wchodząca w skład kar- 
telu lewicowego, postanowiła odłączyć się 
cd kartelu i utworzyć blok z umiarkowa- 
nem centrum. Przywódca tego ugrupo- 
wania Raul Peret, wybrany na prezesa 
stronnictwa, podczas obejmowania urzędu 
wygłosił przemówienie, które w zasadni- 
czych linjach godzi się z wywodami Bo- 


transakcje były 
poslane do akt, 
podniósł głowę 


Gdy te najważniejsze 
napisane, podpisane i 
wtenczas dopiero prezes 
i rzecz cała gruchnęła. Krzyk powstał 
na zdrajców, ale już było zapóźno. Każ- 
dy z pozostałych miał pod bokiem preze- 
sa pi każdy prędko to uczuł,  Wszystka 
woda we wsi była w jego rękach. Pan 
Starzycki tylko miał sadzawkę pod swo- 
ją brzezinką, obfitą i rybną, ale ta była 
sturunnie ogrodzona, zamknięta i wystar- 
czała tylko dla jego bydła i koni, Do pól, 
także do sianożęci, wszędzie trzeba się 
było otrzeć o prezesa, lub się przez jego 
grunt przedzierać. Wszędzie tymczasem 
były warty, nigdzie nie puszczano, grabio- 
no, jeżeli co wpadło, i znaglano do swo- 
jej ziemi obchodzić po pół mili i więcej. 
Zmuszeni taką surowością, przyciśnieni 
długiem, którego termin ekspirował, jedni 
po drugich zbywali swoje posiadłości, tak, 
że ledwie lato upłynęło, a już prezes był 
panem całych Cząpliniec, wyjąwszy czę- 
ści pana Starzyckiego. 


Cicho było, ale smutno w tym zacnym 
domu. Bramą ciągle była zamknięta, o- 
strożność największa nakazana, aby nikt 
z ludzi nie śmiał nogą stanąć na gruncie 
prezesa, by po nic się Nie udawał do ża- 


dnego z jego poddanych, aby nie ważył; pana Starzyckiego, i 


NARODOWA. 


kanowskiego. W ten sposób w końcu gru- 


Nr. 127. 


nia sił politycznych i siwcrzenia nowejo 


dnia, lub w początkach stycznia oczekiwać; gabineiu, opariego na koalicji wszystkich 
można we Francji wielkiego przegrupowa- stronniciw. 


Żydzi dokazaii swego. 


Steiger 


został uwolniony. 


We Lwowie to samo co w Krakowie. 


W środę od rana gmach sądu kar- 
nego był w obiężeniu, Zdawało się, jak- 
by całe żydowstwo Lwowa zbiegło się 
pod sądem. Przez chwilę zatrzymany 
był nawet ruch tramwajowy. 

Jednym z momentów podniecających 
"publiczność było zapowiedz.ane oświad- 


czenie Steigera, a także mowa obrońcy | 


adw. Loewensteina. 

Dr. Loewenste.n, przedtem „asymi- 
lator“, w ostatnim czase wstąpił do 
|grona obrońców syjonistów, zaznacza- 
| Jąc w ten sposób zmianę w swo.ch prze 
i konaniach. P. Loewenstein od iat kilku- 
nastu ne zajmował się adwokaturą, a 
w szczególności praktyką karną. 

Oskarżony Steiger po otwarciu roz- 
prawy skorzystał z przysiugującego 
mu prawa, wygłaszając krótkie przemó 
w.enie w stórem twierdził, oczyw ście, 
że” jest niewinny, że zamachu nie po- 
pełnił ; sam go potępia. 
| Mowa adw. Lcewensteina pod wzgłe 
dem oratorskim wypadła dobrze — na 
tomiast znaczn.e słabiej przedstawiała 
się pod względem rzeczowym. Przemó- 
w.enie swe obrońca naszkicował cytatą 
mi z dzieł kryminalnych polskich į ob- 
cych. Dobór tych cytat pozostawiał wie- 
le do życzenia i widać było, że mówca 
che.ał niemi zasłonić te luki, jakie 
skromna argumentacja rzeczowa eo do 
| niewińności Steigera popełniała na ka- 
żdym kroku. 

Pośród cytat znalazła się i l.teracka 
— z „Zaczarowanego Koła“ Rydla gdzie 
drwa! skazany został jedynie na tej pod 
stawie, że znaleziono u n.ego zakrwa- 
wioną siekierę. (Przykład mało przeko- 
nywujący w odniesieniu do procesu 
Ste.gera!- — przyp. Red.). 

Drug m środkiem w rękach obrońcy 
|był apel do uczuć sędziów przysięg- 
lych. Apel ten przewijał się przez cały 
czas przemówienia. 

Nie obeszło się w tym proces'e bez 
argumentacji politycznej. P, Loewen- 
stein przedstawiał w swej mowie pięś- 
ne w.doki zgodnego póżycia ludności ży- 
dowskiej z polską, przycżem na tle tej 
ugody, której obraz malował obrońca 
tak pracowicie, padł pod adresem przy. 
sięgłych znamienny apel: „zapomnij- 
cie o przeszłości*l.., 

W argumentach rzeczowych na uwa 
gę zasługuje moment, kedy adwokat 
podkreślił, że ©brona wierzy w bez- 
względną uczciwość i prawdomówność 
świadków klasycznych oskarżenia — 
pp. Pasternakówny i Loedlowej i sto. 
jedynie na stanow.sku, że panie te 


i 


się mylą. Że taki błąd w spostrzeganiu|- 


jśw.adków oskarżen.a jest możliwy — 
stara się adwokat dowieść przez porów. 
nanie zeznań Pasternakówny i Loedlo- 
| wej z zeznaniami... Orlickiej, która zaj- 
kap obserwowała z... balkonu kawiar- 
ni ora. znajdującej się tamże Franco- 


zowej. (Słaby argument Francozowa wi 
działa sprawcę pod figurą Matki L3s= 
kiej, a Orlicka — pod sklepem Bayera! 
— przyp. Red.). 

Na „zakończen'e'* uważał adw. Loe- 
wensteir za stosowne przypomnieć sę- 
dziom przys.ęgiym aferę Olszańskiego. 

Po przemówien.u obrony zarządzo= 
no przerwę do jutra godz. 9 rano. Ju- 
tro przewodniczący wygłosi „resume;* 
poczem sędziowie przysięgli udadzą 
się na naradę. 

W zakonczeniu rozprawy prze- 
ciwko Steigerowi po resume prze- 
wodniczącego, które zostało ukoh- 
czone o godzinie 12,50, sędziowie przy- 
sięgli udali się na naradę i o godz. 15 
wydali następujący wyrok: 

Na pierwsze pytanie główne odpo. 
wiedzieli 4 głosami tak, a 8 głosami 
nie. 

Na drugie pytanie główne odpo- 
wiedzieli 4 głosami tak, a 8 głcsami 
nie. Wobec tego trzecie pyłanie odpa- 
dio. 

Na podstawie tego werdyktu trybu- 
pai uwolnii oskarżonego od winy 1 ka- 
ry i od poncszenia kcsztów pestępowa- 
nia karnego. Prokurator żadnych wnio 
sków nie postawił. 

Żałujemy bardzo, *e wyroków S340- 
wych kiytykować nio w_lno. 

RZĄD A OCHRONA LOKATORÓW. 

Wyrok ten jednak nikogo o niewinno-, 
ści Stejgera nie przekona. 

Wczorajszej novy przybył ze Lwowa do 
Warszawy Stanisław Steiger, w obawie 
przed pogróżkami jakie otrzymał w li- 
stach anoniniowych. Obrońca ś$teigera, 
adwokat Landau, ma przybyć dziś do War 
szawy, aby interwenjować w Ministerst- 
wie Spraw Wewnętrznych w sprawie za- 
pewnienia Steigerowi bezpieczeństwa. 


RDA | 


TEWFELIK 


turecki m.n. spraw zag. 


cie swojego prawa, cierpliwość, którą 
czerpał w rozumie į sumieniu, i rezygnec- 
ja, która spływała z nieba do tej duszy 
szczerze pobożnej, nadawały jakiś dziwny 
majestat i rozrzewniający wyraz jego twa 
rzy, Patrząc na ten stan syna, dziądzio 
czasem był do łez wzruszony, czasem zu- 
pełnie innych doznawał uczuć: gniewał 
się, zapalał į zaczynał grozić czeresznią. 


XIV, 

Bał się prezes pana Starzyckiego, nie 
dlatego, aby mu imponowała cnota i ro- 
zum, aby miał to przekonanie, że krzyw- 
da, uczciwemu i niewinnemu człowiekowi 
zrobiona, czy prędzej, czy poźniej, odbiera 
zasłużoną karę; ale poprostu przez względ 
na córkę, której determinacją zmał, której 
miłość widział, chociaż udawał, że nic nie 
postrzega. Postanowił więc ponętą zysku 
trafić do jego przekonania į posiąść ko- 
niecznie i ten kawałek ziemi, który le- 
żał w środku jego obszernej dziedziny i 
ciągle draźnił jego zdobywcze serce, 
Chciał naprzód przez Szloraę rozpocząć te 
negocjacje, ale Szloma, z wielkiem podzi- 
wieniem prezesa, odradzał mu zaczepiać 
niczego podjąć się 


Pan Starzycki zrobił się jeszcze bar-|siąt i po siedemdziesiąt pięć dukatów za 
dziej zamyślonym i milcząccym, ale uczu- 


duszę. Ale pan Starzycki odpowiedział, » 
że zienji, którą ojciec jego ciężką pracą 
wysłużył, którą on ulepszył, obrobił i u- 
piększył, na której porodziły się i wycho- 
wały jego dzieci, za nie i nikomu nie od- 
stąpi. Po niejakim czasie znowu prezes 
przez jednego z swoich oficjalistów jesz- 
cze korzystniejsze ofiarował warunki, a'e 
taką samą odebrał odpowiedź. Wtenczas 
nie zważając już na nic, mając, jak mó- 
wił, spokojne sumienie, wziął się do zwy- 
czajnych środków. Kłuł go więc szpilka- 
mi drobnych przykrości i pretensyj, ale 
pan Starzycki znosił wszystko stale; szko- 
dy drobne, bez których nie mogło się 0- 
bejść, wynagradzał pierwszy, o swoje się 
nie upominał, i nie okazywał najmniej- 
szego śladu niecierpliwości. Zalo dzia- 
dzie zżymal się, gniewał, unosił i nieraz 
groził czeresznią, 

Dowiedział się o tem prezes, i uważa- 
jąc to za słabą stronę tej fortecy, której 
zdobyć nie mógł i która kapitulować nie 
chciała, postanowił z tej strony -atak 
przypuścić. Poznawszy dobrze charakter, 
żywość i słabość starca, stosownie do te- 
go plan swój ułożył, i 

Z lewej strony u pana Starzy 


o 
kiego był ogród A ze] niegdyś paną 
Cepowskiego. ź 


> pi 


u SBa 


zesa i ną złość sąsiadom część swoją od-|się dopuszczać dó żadnego najmniejszego | nie chciał, Wysłał więc Mortka, i przez 
i niego kazał mu ofiarować po siedemdzie- | 


= preda - i | zatargu, najmniejszej kłótni, (Ciąg dalszy nastąpi). 
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- Spisek piłsudsczyzny 
przed komisją sejmową 


Przemówienie posła Dąbrowskiego, 
GENERAL SKIERSKI. 

Dlatego, biorąc rzeczy w chronologicz- 
nym po.ządku, muszę się nasamprzód za- 
jąc znanem wystąpieniem p. „rę 
Skierskiego. Ciężkie zarzuty |od..iesione 
przeciwko szefowi biura hbiorróżdcca 
sztabu generalnego w artykułach polemi- 
cznych pomiędzy oficerami armji czynnej 
redukowały się do zarzu ów celowego u 
suwania dokumentów wojny 1929 lub do 
faiszowania ich. Komisja rzec.oznawców 
pod przewodnictwem generała Skierskiego 
stwierdziła, że o niczem tikiəm nio mysia- 
ła i dowiodła bezpodstawności przeważnej 
części tych oskarżeń. Gen, Skierski ako 
przewodniczący tej koinis j podpisał orze- 
czenie rzeczoznawców, ale zarazem ogo ił 
publicznie list o charakterze votum sepa- 
ratum, którego treść polegała na tem, ze 
każdy wysi.ek badań hisioryczno-wojsko- 
wych w zakresie wyjaśnienia przyczyn 
naszej klęski z roku 1920 i odn.esioneza 
następnie zwycięstwa jest szkodliwy i mo- 
że być traktowany pogardliwie, o ile nie 
jest ożywiony tendencją i nie kończy się 
glorylikacją Józefa Piłsudskiego. Pod 
względem formalnym byłoby niedopus=- 
czalnem w stosunkach cywilnych, aby 
przewodniczący podpisywał orzeczenie ko- 
misji, a następnie ogłaszał przeciwko te- 
mu orzeczeniu uroczysty protest, Tego ro- 
dzaju postępek raz na zawsze zdyskwajiii. 
kowałby takiego obywatela. Czy stosunki 
wojskowe u nas mogą się tak dalece ró 
żnić od stosunków cywilnych, że właśnie 
tego rodzaju postępowanie jest dopusz- 
czalne, a nawet przez niektórych oficerów 
manifestacyjnie gloryfikowane, pcdczas, 
gdy w życiu cywilnem jest dyskwalifiko- 
wane? Wobec tego zapytuję Pana Mini 
stra Spraw Wojskowych, czy gotów jest 
wyjaśnić nam sprawę postępowania p. 
gen.  Skierskiego i mie pozostawić 
postępowania p- gen. Skierskiego 
bez należytych konsekwencyj, któ- 
rych wymaga przestrzeganie karno- 
ści moralnej w wojsku przynajmniej 
w tym stopniu, jak w stosunkach cywil- 
nych? 

Lecz sprawa rzekomego fałszowan'a 
dokumentów wojskowych w biurze histo- 
rycznem sztabu generalnego i sprawa gen, 
Skierskiego była tylko symptomem zwia- 
stującym rzeczy bardziej poważne. 


P. PIŁSUDSKI, 

Gdy w piątek 13-go listopada ustąpił 
nagle p. WŁ. Grabski, dnia następnego zja- 
wił się w Belwederze b. naczelny wódz i 
złożył p. Prezydentowi Rzplit$gj znaną de- 
kiarację podpisaną w Sulejówku dnia po- 
przedniego. Jak wiadomo z pism b. naczel. 
ny wódz prosił, aby Pan Prezydent dekla- 
rację tę przeczytał, po przeczytaniu pod- 
pisał, a gdy to uczynił, podpisaną zabrał 
zpowrotem i ogłosił ją w pismach, Rozwa- 
¿my ten czyn pod względem formalnym. 
Były naczelnik państwa i b. naczelny 
wódz, na którego barkach spoczywała 
w.elka odpowiedzialność w chwiłach naj- 
bardziej krytycznych, może oczywiście, a 
nawet powinien w trudnych momentach 
zglaszać się na audjencję do G'owy Pań- 
stwa w celu udzielenia jej rad ustnie lub 
na piśmie. Jednakże nie może żądać pod- 
pisywania tego rodzaju aktu, a tem mniej 
ogłaszania go w pismach, nawet wówczas, 
gdyby był jako wojskowy na emeryturze. 
Tymczasem b. naczelny wódz mimo, że 
ustęp'*ł z wysokiego stanowiska wojsko- 
wego w roku 1923, ogłaszając publicznie, 
że nie chce służyć pod rządem prezesa Wi. 
tosa w szeregach armji polskiej, w tych 
szeregach pozostał w dalszym ciągu jedy- 
nie bez funkcji i to nawet częściowo, po- 
nieważ piastuje stanowisko przewodniczą- 
cego Kapituły Virtuti Militari, a zatem w 
myśl podstaw konstytucyjnych naszej siły 
zbrojnej marszałek Pilsudski jest podwła- 
dnym Ministra Spraw Wojskowych swego 
dowódcy i Prezydenta Rzplitej, swego 
zwierzchnika naczelnego. Przecież przed 
Piezyderłtem Rzplitej 15 grudnia 1922 r 
b. naczelnik państwa, jako oiicer polski 
służby czynnej stawał na baczność, mówiąc 
dosłownie „staję oto na baczność przed 
Polską, kiórą Ty reprezentujesz*. Jakże 
dalekiem od tego stanowiska 1922 roku 
jest to z r. 1925! Właśnie jako oficer polski 
slużby czynnej w r. 1925 nie może b. na- 
czelny wódz składać zwierzcęhnikowi sił 
złŁrojnych Państwa deklaracji poto, by je 
następnie ogłaszać bez wiedzy i zezwole- 
nia swego dowódcy Ministra Spraw Woj- 
skowych Rzplitej. Tyle pod względem for- 
malnym. Jest to wzgląd dlatego ważny, że 
rozstrzygnięcie tego względu może zapo- 


 wstrząśnicnia, 


kiaracyj i ogłaszaniu ich, co wywołując 
niedopuszczalny nacisk na Prezydenta 
Rzeczplitej, naraża Państwo na najgłębsze 
Nie tylko zresztą Minister 
Spraw Wo,skowych ale i prezes Rady Mi- 
nistrów, hr. Skrzyński będą odpowiedzial- 
ni przed Izbą, jcżeli nie zapobiegną na 
przysziość tego rodzaju wypadkom i nie 
osiunią osoby p. Prezydenta Rzeczplitej od 
niedopuszczalcego nań nacisku osobistego 
i prasowego, 


Fod względem merytorycznym dekla- 
racja marszaika Piłsudskiego stanowi wła- 
śnie bardzo poważny krok, aby wciągnąć 
ariaję w przesilenie polityczne, Ta dekla- 
racja zawiera groźbę j oskarżenie. Oskar 
żenie p. Prezydenta Rzeczplitej, że dwu 
kiotnie już pominął interesy armji poi 
skiej. Oskarżenie stronnictw politycznych, 
kióre dążą, „by wojsko służyło par.jom po- 
utycznym i ich prywatnym do państwa 
interesom“. Oskarzenie posłów wogóle, ż 
acprowadzają armję do „objektu przetar 
gów pomiędzy poszczególnymi arnbiejonu 
jącymi generałami czy posiami', oskar- 
żenie globalne poslów izb prawodawczyci, 
którzy odbywają „sądy i samosądy poliiy 
czne“, tak jest bowi-m scharakteryzowana 
nąsza praca w porównaniu z pracą w ar 
mji w koszarach i na polach bitwy, wresz- 
cie groźba w powtórnem ostrzeżeniu Pana 
Prezydenta Rzeczplitej. Gdy dowiedziane 
się o tem wszystkiem zapanowała w kraju 
i znacznej części opinji konsternacja i głu- 
che milczenie. Wszyscy zrozumieli, że b. 
uaczelny wódz wyniósł z Belwederu coś 
więcej, coś nieskończenie więcej, niż pod 
pisany świstek papieru. 

Pytam się Ministra Spraw Wojsko- 
wych Rzeczplitej Polskiej į prezesa Rady 
Ministrów, co gotowi są uczynić, aby tego 
rodzaju zdarzenia, które według najroz- 
majtszych pogłosek są w dalszym ciągn 
zamierzone, więcej się nie powtarzały? 


(Dokończenie nastąpi). 


50 ietni jubileusz Tow. 
Naukowego w Toruniu. 


już w środę 16 grudnia przybywać za- 
częli do Torunia goście ze wszystkich 
krańców Polski na uroczysioiści jubiieu- 
szowe, znajdując gościnę w domach miej- 
scowych członków Tow. Naukowego, jako 

Nazajutrz we czwartek 17 grudnia uro- 
czysty obchód jubileuszowy rozpoczął. się 
nabożeństwem w kościele św. Jana, Nig- 
dy może jeszcze mury prastarej naszej 
świątyni nie gościły tylu naraz przedsta- 
wieieli intelektu polskiego, co w tym 
dniu. 

Ną miejscu honorowem przed wielkim 
ołtarzem zasiedli p. wojewoda pomorski 
dr. Wachowiak i przedstawiciel min. 
Wyzn. Reilig. i Ośw. Publ. p. Demby. W 
stallach w prezbiterjum oraz w ławkach 
w nawie głównej zajęli miejsca przed- 
stawiciele miejscowych władz samo- 
rządowych i sądowych z- p. sta- 
rostą Wybickim, prezesem sądu apela- 
cyjnego p. Ruszczyńskim oraz prezyden- 
tem miasta p. Boltem na czele, Listę o- 
becnych gości przyjezdnych podajemy na 
.nnem miejscu. Mszę św. w asyście 2-ch 
księży odprawił ks. kanon'k Rogacki z 
Pelplina, przybyły na uroczystość, ja- 
ko reprezentant ks. biskupa chełmińskie- 
go i kapituły pelplińskiej. Podniosłe ka- 
zanie okolicznościowe wygłosił ks. prałat 
Sienkiewicz. Osnową kazania była myśl, 
że nauka bez wiary i miłości chrześcijań- 
skiej byiaby tylko surogitem prawdziwej 
wiedzy. A Toruńskie Tow. Naukowe wła- 
śnie w umiłowaniu bliźniego i z wiarą w 
odbudowanie ojczyzny i w ro kwit szczyt- 
nych ideałów ludzkości wysoko dzierżyło 
kaganiec oświaty, krzepiąc w wierze 
swych rodaków, pozostających pod ucis- 
kiem najeźdźcy. . 

Odśpiewaniem „Te Deum“ i jednej 
zwrotki „Boże coś Polskę“ nabożeństwo 
zakończono, poczem uczestnicy obchodu 
zgromadzili się we Dworze Artusa, gdzie 
imieniem miasta powitał ich p. prezydent 
Bolt. 


Przeciw kalkulacji 
w dolarach. 


Mimo swych odnośnych oświdaczeń i 
zapowiedzi rząd nie podjął jeszcze sku- 
tecznych środków celem uniemożliwienia 
kalkulacji w dolarach. Dlatego pewne 
firmy przysyłają nadał swej klienteli ra- 
chunki obliczone w dolarach lub frankach 
szwajcarskich, į to za towary wyrabiane 
w kraju z surowca krajowego. Czy do- 
prawdy niema sposobu, by tichronić kon- 


biec na przyszłość składdniu innych de- | sumentów przed wyzyskiem? 


GAZETA, N ARODUWA. 


sywę przec.wko powstańcom. Główną 
kwaterę wojsk francuskich przenies.o- 
no z Damaszku do Aleppo, skąd wyru- 
szyły trzy samodzielne kolumny, które 


Z placu boju w Syrii. 


Wojska francuskie rozpoczęły ofen- 


mają: za zadanie okrążyć į znieść pow- 
stańców. Dziś rozeszły s.ę pogłosk., że 
Damaszek był ponownie bombardowa- 
ny przez artylerję francuską. Podczas 
napadu na elektrownie pod Damasz- 
kiem powstańcy natknęli się na zagro- 
dy z drutu kolczastego przez który prze 
pływał prąd elektryczny o wysokien. 
napięciu. Wielu powstańców wskutek 
porażen.a prądem straciło zdolność dc 
waiki. 

We wtorek rano wybuchły zacięte 
walki na przedmieściach Damaszku 
Druzowie przypuśc.li szturm do miasta 
vrancuzi za pierwszym razem zdołali 
powstańców odeprzeć, jednak podczas 
irug.ego ataku Druzdowie wdarli się di 
miasta. Wówczas Francuzi ręzpoczęl 
ostrzeliwanie Damaszku z ciężkiej art) 
erji i karabinów maszynowych. Lud 
ność Damaszku znajduje sę w trag 

znej sytuacji, gdyż miasto stało się v 
becnie centrum walk. Niektóre dzielni 
ce m.asta zajęte są przez Francuzów 
une przez powstańców, a na ulicach 
toczą się krwawe walki. Gubernator 
irancuski Jouvene! nosi się z zamiarem. 
przen esien.a stolicy Syrji z Damaszku 
do Aleppo. 

Powstańcy obiecali złożyć broń, jeżeli 
Jtrzymają konstytucję, zapewniającą 
im autonomję i własną armię. 
| aiaei ari woki e a LE KIA WWO MZK ROS a RA 


Nieudana 
podróż Cziczerina. 


Do porozumienia z Anglją nie doszło 

Prasa angielska uważa powrót Czi- 
czerina do Moskwy, który ma nastąp.ć 
w końcu b. tygounia, za kon.ec jego po- 


dróży dyplomatycznej, której najważ- 


niejszym celem było porozumienie z 
Anglją. Ten główny cel, zdaniem „West 
minster Gazette", n.e został osiągnięty 
Anglja rezerwą odpowiedziała na ugo- 
dowe oświadczenie Cziczerina. 
„Times“ nawołuje do ostrożności wo- 
bec obietnic rosyjsk.ch. Podróż Czi- 
czerina miała przedewszy stk.em na ce- 
lu porozumienie się z Anglją przy po- 
mocy pośreaników i słuszną jest rzeczą 
że rząd ang.elski odrzucił bezpośredn.e 
rokowania z Cziczerinem gdyż nie do- 
prowadz .łyby one do celu. Długi są dłu- 
gami i należy je spłacać. Dopóki nie 
zostaną one spłacone, Anglja nie u- 
dzieli Rosji kredytów. 
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ILE RZĄD OSZCZEDZI NA OBNIŻCE 
POBORÓW? 


Ile rząd oszczędzi na obniżce poborów? 
Zacznę od pracowników kolejowych, jest 
ich 174.000. W pierwszych 8 stopniach — 
jest 11.000 pracowników, pobierających 4 
miljony iniesięcznie. Zniżka ma tu być o 
6%. W grupach 1X. — XI. 62.500 pobiera 
14.500.000 — zniżka 5%. Stopnie XII. do 
XIV 83000 pracowników — 15 miljonów 
złotych — zniżka 4,5%. Stopień XV i XVI 
— 17.500 — 2.500.000 złotych, zwolnieni od 
zniżki. Razem oszczędności na kolejach 
1.700.000 zł. 

innych pracowników ` cywilnych jest 


267.000; w pierwszych 8 grupach 62.000 


prerewników pobiera miesięcznie 22 mil- 
jony złotych; stopnie IX. do XI. —109.000 
— 23 miljony złotych; stopnie XII—XIV.— 
75.000 — 12 miljonów złotych. Stopień XV 
i XVI — 21.000 — 3 miljony miesięcznie 


Oszczędność tu wyniesie 3 miljony zło- 


tych. 


Gdy do liczby kw'ejarzy i pracowników 
szeregowych w wojsku, 
90.000 inwalidów, 25.000 wdów po nich, a 
71.000 sierot, 11.000 ich rodzin, emerytów 
cywiinych i ich rodzin 41.000, emerytów 
wojskowych i ich rodzin 19.000, wreszcie 
emerytów kolejowych i bezrobotnych — 
to suma osób, obciążających w mniejszym 
lub większym stopniu skarb państwa, do- 
sięgnie miljona. Na polu zmniejszenia tej 
liczby ustawa daje rządowi niewiele, ale 
jest wstępem do dalszych kroków. Ustawa 
odbiera znaczną część zdobyczy społecz- 


dodamy liczbę 


nych i materjainych nauczycielom, profe- 
sorom i kierownikom szkół. F 
ciężar budowy szkół na gminy, zmniejsza 


świadczenia państwa dla młodzieży aka- 
aernickiej, oraz ogranicza zasiłki dla in- 
walidów, wdów i sierot po poległych do 


tych, którzy nie mają innych źródeł utrzy- 
mania. Dalej zmniejsza udział samorzą- 


du w podatku dochodowym o 1.700.000 mie 
sięcznie z tytułu przejęcia przez rząd wy- 


datków na policję. 


Przerzuca 


Wiadomości potoczne. 


[|KATENDARZ. l 


—* Pożar, 17. b. m. o ak. 19-ej wy- 
buchł pożar w warsztacie stolarskim, na- 
leżącym do p. F, Kowalewskiego przy ul 
zeglarskiej 11. Zapaliły się wióry, od któ 
rych ogień przerzucił się na wnętrze loka 
iu, przybyła jednak siraż ogniowa me 
mentalnie ogień stłumiła; strat nie po- 
wstało żadnych. 

—* Z targu. Bliskość świąt Bożego Na. 
rodzenia znalazła odbicie w niezwykłym 
ruchu, jaki panował na ostatnim targu 
„iątkowym. Pomimo znacznego dowozu 
już o godz. 11.30 np. masła j drobiu nie 
można było dostać. Masło kosztowało 
2.50—2.80 zł., jaja 3.80—4 zł., twaróg 40 gr. 
sery po 80 gr. — 1 zl., gęsi 8—12 zł., kacz- 
ki 3—6 zł, kury 3—5 zł, indyki 7—9 zł. 
gołębie 50—60 gr., zające 5—8 zł. Z po 
sód warzyw sprzedawano marchew po 40 
gr. kapustę po 40—50 gr., cebulę po 20 gr. 
runt, kartoile po 2.50—3 zł. centnar, O- 
czechy kosztowały 150—2 zł, cywyny 15 
io 25 gr. sztuka, powidła śliwkowe po 60 
do 70 gr. funt, Znaczny był popyt na śle- 
dzie po 7—15 gr. sztuka. Sprzedawano 
dużo wieńców żałobnych z kwiatów sztu- 
cznych oraz gałązki jodłowe po 5—10 gr. 
wiązka, 

—* Komunikacja autobusowa z Lu- 
b czem. Mieszkańcy Lub.cza niejedno- 
krotnie domagali się od władz kolejo- 
wych wprowadzenia ruchu pociągów 
na linji Toruń—Lubicz, odpow „adają- 
cego potrzebom mieszkańców tej miej- 
scowości, gdy atoli prośby te nie odn.o- 

sły skutku. grono miejscowych obywa- 

teli postanowiło rozwiązać kwestję 
drogą zaprowadzenia komun kacji au- 
tobusowej j w tym celu nabyło auto- 
bus, który od dziś już zostaje urucho- 
miony. Autobus odjeżdżać będzie z Lu- 
bicza o godz. 8.30 i 12.45, z Torunia zaś 
o godz. 11.30 į 16-ej, a w środy i soboty 
specjalnie odjeżdżać będzie z Lubicza 
o godz. 6.30 dla udających się do tea- 
tru w Toruniu. Przystanek w Toruniu 
na Rynku Staromiejskim obok kościo- 
ła ewangelickiego. 


kiem przedmieściu przy ul. Lubickiej 31 
znajduje się skład kolonjalny j restaura- 
cja p. Luuwika Dulskiego, mieszkającego 
w tym samym domu na 1-em piętrze, w 
nocy z 18, na 19. grudnia b. r. ok. 4-ej p. 
D. zbudziły jakieś podejrzane szmery, do- 
chodzące z parteru QOtworzywszy okno 
p. D. dostrzegł na jasnem tle śniegu, po- 
śrywającego jezdnię i chodnik, kilka po- 
staci, wynoszących z jego składu worki, 
napełnione towarami. P, D. dał do rabu- 
siów kilka strzałów z rewolweru i począł 
wzywać pomocy, Wystaszeni rabusie 
porzucili łup i zbiegli. Pościg był utrud- 
niony skutkiem zasypania śladów przez 
śnieg, 

Przy tej sposobności zauważyć należy, 
że j&ien posterunek policyjny patrolują- 
cy na całe przedmieście Jakóbskie jest 
stanowczo nie wystarczający, bo jak w 
tym wypadku np. patrolujący policjant 
znajdował się na odległym krańcu przed- 
mieścia i chociaż strzały p. D, siyszał, 
dzięki znacznej odległości oraz skutkiem 
wiatru nie mógł zorjentować się skąd po- 
chodzą i zanim przybył na miejsce wy- 
padku, rabusie zbiegli a ślady śnieg zasy- 
pał. 

—* W pociągach okradają. P. Seid'erowej 


z Tucholi, skradziono w pociągu między sta-* 


cjami Toruń — Miasto a Toruń — Mokre 
kołnierz futrzany. Policja jest na tropie spra- 
wców kradzieży. Podczas podróży koleją na- 
leży mieć nieco więcej baczności na swoje 
rzeczy, a z pewnością rzezimieszkom mn/ej 
będą powodzić się zamachy na cudzą włas. 
ność. — 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE Z DIECEZJI 
CHEŁMIŃSKIEJ. . 


W niedzielę 13 b. m. wyświęcił ks. bis- 
kup sufragan dr. Klunder w kaplicy semi- 
narjalnej 2 diakonów na kapłanów, ks. 
Alojzego Ptacha i ks. Józefa Radtkego. — 
Neopresbiter ks. Ptach ustanowiony jako 
wikary w Osiu, ks. Rądtke w Brusach, Ks. 
wikary Jaranowski z W. Łęcka przeniesio- 
ny został do Lipusza, ks. wikary Kaliiow 
ski z Wiela do W. Łęcka. 


KOMUNIKACJA PRZEZ WISŁĘ. 
Nowe. Pod miastem naszem stanęła Wisła . 
temu 2 tygodnie, dzięki czemu otwarto komu. i 
nikację pieszą pomiędzy obu brzegami. Prze 
chodzić wolno codziennie o 7-ej, 10.ej i 14-0j 


—* Napad rabunkowy. Na Jakóbs: 


p wi j r t p żę ij gA ý 2 TS PE sk, h DES" o P : m. Ri UE 
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8 RZADKA ZDOBYCZ MYŚLIWEGO. 


Nowa Tuchola. Wyjątkowe  szczęście|j 


> miał kierownik młyna orłowskiego, p. Fr. 
« Palueki. Na dzierżawionym przez siebie 
| ; terenie myśliwskim w Nowej Tucholi za- 

3 strzelił okazałego jelenia, który widocznie 
i uwolnił się z pętlicy, gdyż wlókł za sobą 
6: dwa kołki, a drut łączący je zaplątał się 
po'niędzy rogi jelenia, Skąd przybył, tru- 
dno dociec, gdyż w naszej okolicy od nie 
pamiętnych czasów _ nie zauważorio -je- 
leni. 

„KOŚCIÓŁ NARODOWY” W TUCHOLI, 

Tuchola. Krążą tu wieści. że zamierza u- 
sadowić się w naszem mieście „kościół naro. 
dowy“. Podobno bodurowcy z Torunia i Gru 
dziądza periraktują z oberżystą Skórką o od- 
danie jego sali na cele „kościoła narodowego” 
taktem jest. że w ostatnim czasie hodurowcy 
rozwijają u nas ożywioną agitację zapomocą 
! * ulotek i broszur 
KASA OSZCZEDNOŚCI... W PIECU. 

Dąbrówka, pow. chełmiński. Piekarz 
tutejszy, p. Fr. Lipiński przechowywał go- 
Ń .tówkę w rurze od pieca. Ktoś go widocznie 
podpatrzył, gdy chował tam pieniądze 
(420 zł), które pewnego dnia znikły. Poli- 
cja jest już na tropie sprawcy kradzieży. 

WIEŚCI Z BRODNICY I OKOLICY. 

Brodnica, Walne zebranie Związku 
Inwalidów Wojennych odbędzie się w 
A niedzielę dnia 20 grudnia rb. o godzinie 
1.15 na małej sali w Strzelnicy Na po- 
l rządku obrad wybór nowego zarządu. 
ie, żmijewo. Tutejszy kościół okradzio- 
no w nocy z 14 na 15 bm. Nieznani do- 
tychczas sprawcy wtargnęli przez okno 
do wnętrza kościoła, rozbili tabernak nium 
4 i wykradli jeden kielich, puszkę oraz na- 
3 czynia do olejów św. Dwie hostje iezały 

porzucone na ołtarzu. Co się stało z 
resztę hostyj niewiadomo, ' Proboszczą 
© ; Żmijewskiego ks. Czdrnowskiego nie było 
ko w domu; wrócił z podróży dopiero dzis 

; wieczorem, — 

Jabłonowo. Uczeń gimnazjalny Ber- 
nard Szynkowiak z Grudziądza postrzerił 
się w zamiarze samobójczym w okolicę 
serca. Denatowi udzielono pierwszej pu- 
mocy na dworcu w Jabłonowie. Odwie- 
ziono go do Grudziądza. 

IE. KU PRZESTRODZE PRZEDSIEBIOR- 
COM PRZEMYSŁOWYM. 
ż Starogard. Wyrokiem 1. izby Karnej 
i Sądu Ukręgowego w Starogardzie z dnia 
20 grudnia 1924 r., który to wyrok w mię- 
dzyczasie stał się prawomocnym, zasądzo- 
liy został Kierownik tartaku P. za nie- 
- wprowadzenie w przedsiębiorstwie prze- ; 
niysłowem urządzeń ochronnych, koniecz- 
nych dia zabezpieczenia życia robotnika 

od wypadku, na karę więzienia przez 2 
ć miesiące tudzież na ponoszenie kosztów 
j Wyrok ten wydał Sąd na podstawie nastę- 
; pującego udowodnionego stanu rzeczy: 

W dniu Żł grudnia 1923 r. robotnik M. 
P., zajęty w piwnicy tartaku firmy R H. 
przy transmisji i dolnych częściach gatra 
i mający za zadanie pilnowanie, by osie 
były sniarowane, oraz trociny usunięte, 
został przez wał transmisyjny, nie mający 
urządzenia ochronnego, pochwycony i tak 
ciężko pokaleczony, że poniósł śmierć na 
miejscu. Sąd przyjął za udowodnione. że 
oskarżony P. jako zarządca tartaku, był 
odpowiedzialny za tego rodzaju wypadek, 
gdyż nie wprowadzając w przedsiębiorst- 
wie przemysłowem mu podlegającem u- 
rządzeń ochronnych, koniecznych dla ząa- 

- — bezpieczenia życia robotników od niebez- 
piecznych dotknięć częściami maszyn, a 
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GAZETA NARODOWA. 


w niniejszym wypadku, 
ac wała transmisji, dopuścił się niedbal- 
stwa, czem spowodował śmierć jednego z 
pracowników. tartal u. 

Niech wyrok teu będzie przestrogą dla 
właścicieli i kierowników przedsięliorstw 
przemysłowych. Władze nasze będą. bo- 
wiem w przyszłości jak najściślej badzły 
urządzenia ochronne i każde uchylenie 
przeciwko przepisom o ochronie robotni- 
ka od wypadku podawały do ukarania. 


POMYSŁOWA OSZUSTKA. 

Warszawa, Przed trzema miesiącami 
przybyła do Warszawy ze Lwowa niejaka 
Leokadja Świątek i zatrzymała się u swej 
znajomej, p. Apolonji Pędrakowskiej. — 
Zaraz, po przywitaniu oświadczyła, że 
przybyła do Warszawy z ważną misją 
zorganizowania personelu administracy j- 
nego nowowybudowanego zakładu wycho: 
wawczego dla dzieci umysłowo niedoroż- 
winiętyci: w Grochowie. Misję tę powie- 
rzył jej — jak mówiła — Wyaział dobro- 
czynności, Magisiratu wars_awskiego. 
Przedewszystkiem p. Pędrakowska dosta- 
ła obietnicę doskonałej posady i z tego 
względu przyjmowała goscia bardzo ser- 
decznie. potrzeba mi 16 osób — mo: 
wiła Leokadja Swiątek i szukała kandy- 
datów na wszysikie strony 0 pracę dziś 
tak trudno, że każdy rad był nawet za 
samą obietnicę dawać kilka lub kilkana- 
ście złotych nagrody. W ten sposó) zaan. 
gażowani zostali p. Henryk Grabowski na 
miejsce. sekretarza, Tomasz Malec na do- 
zoreę (tak się ucieszył, że całą swą chu- 
dobę, w postaci krowy i ciołką sprzedał), 
oraz na różne inne posady: Melcna Drgż 
kiewicz, Michalina Czyż, Sabina i Józefa 
Drozdowe. Wszyscy s.ę cieszyli — pełno 
było „radości i Krzyku“.  Kozdawczyni 
posad kazała wszystkim zaangażowanym 
zjawić się w ub, srodę przed domem nr 
44 na ul, Leszno. Miały tam przybyc 3 
samochody, aby zabrać wszysikiecn do 
Grochowa. Tłum głodnych pracy ludzi 
czekał, a gdy nikt nie przybywał, dał znać 
pol.eji. swiątkową aresztowano. 

SKUTKI AGITACJI WYWROTOWEJ. 

Sosnowiec. Z Zawiercia donoszą, iż 
16 bm. na skutek agitacji komunistycznej 
ilum bezrobotnych wtaignął do magistra- 
tu, gdzie nie przedstawiając konkretnych 
żąsań zdemolował i zniszczył gabinet pre- 
zydenia miasta i kilka przyleglych pokoj, 
Po przemówieniu posła Luplaia, tłum w 
grożnej postawie opuścił magistrat. Nie- 
długo poiem przybył do Zawiercia więk 
szy oddział policji z komendantem Stec- 
kiewiczem z będzina. W ciągu całej re- 
szty dnia po ulicach miasta krążyły gę- 
ste patrole policji konnej i pieszej. Do- 
dać należy, iż w Zawierciu 18 proc. lud- 
ności stanowią bezrobotni. 

TAM, GDZIE ŻYDZI CZUJĄ SIE NA 
SIŁACH. 

Janów Lubelski. kRozwydrzenie ży- 
dostwa w prowicjonalnych miastecz- 
kach b. Kongresówki przekracza grani- 
ce wszelk.ej możliwości. N enawiść sy- 
nów Izraelą do gojów, występuje w ca-. 
łe; swej ohydzie, w zajściu jakie miało 
miejsce 12 b. m. w Janow.e Lubelskim 
ze | Trzej rozwścieczen: Żydzi: Godel Szurf. 
sztajn, Majer Guterman i “Nachman 
Guterman napadli na mieszkankę m. 
Janowa Stanisławę Krajewską, którą 
pob.li do krwi, znęcając się w straszli- 
wy sposób nad bezbronną niewiastą 
Lekarz stwierdził u Krajewskiej zła- 
manx lewej ręki poniżej łokc.a. Roz- 
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 Akcjonariuszom do wiadomości! 

Wobec braku płynnych środków uchwala Rada Nad- 
zorcza Tow. Akc. H. Cegielski wspólnie z Zarządem, w myśl 
uchwały Waco Zebrania z dnia 28 a 1025 r. co następuje: < | t4 
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Kwotę zł 360000, przeznaczoną na dywidendę, przenosi się na nowy 
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FE  tuję tylko na pierwszorzędny objekt. 
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Wesoły kacik., 


HOCIAŻ NIE TEN SAM. 


— Gi ten Luter, co rządzi dziś Niem- 
cami, to jest ten sam, który stworzył rē- 


w ydrzonych napastników c osadzono w 
areszcie. 

Lida. Drożnik kolejowy, óbchodzący w 
nocy 'tor między stacjami Lida a Skrzy- 
bowce, natrafił na wywróconą kołami doj , 


góry i ustawioną wpoprzek szyn drezynę ligje luterańską? 

4 f x > t t sl t 
kolejową — z wiuocznym zamiarem spo-| ©" lie, to nié ten sam, ale. zamiestą 

: z ` : : SP N e 

wodowania katasirofy, nieuniknionej w ki 

r Ats es : nie może w świecie zrobić takie same jak 
razie wpadnięcia na przeszkodę lokomioty- SES. 
wy mającego wkrótce nadejść od strony S! 


ODZNACZONY, 


— Mój kuzyn został odznaczony pod- 
czas ostatniego wyścigu samochodu. , 

— Jakim sposobem, skoro nie brał u- 
działu w wyścigach? 

Jeden z samochodów najechał go na 
szosie i tak dotkliwie potłukł, że będzie 
tuad znaki do Konca życia. 

UET Ca ża sala KOKA SWR EES 


Dział gospoda czy. 


Lidy pociągu pasazerskiego. Na szczęście 
jednak kontrola toru zirodnicze zamiary 
udaremniła; drezynę natychniiast sprząt- 
nięto, pociąg bez szkody przejechał, a śpią- 
cy pasażerowie nawet nie wiedzieli. że los 
ich usirzegł od tragicznej śmierci lub ka- 
lectwa. Dochodzenie w sprawie wykrycia 


OOE anah BE: EIEEE TEA EEEIEE VE Da mw 
BRACIA LUDOWCY! 


Jak się przekonacie po przeczytaniu 
wstępnego artykułu . dzisiejzscgo utuczen) 
jestescie ze wszech stron wrogami? 2 le- 
wa i lewa godzą na wasze prawa i ua 
wasz dowrebyt Jedni — ci wichrzycjele I 
uwodziciełe: » lewicy — czynią to skrycie 
pod osłoną haseł niby ludowych | krzyczą 
rawet głośniej od samego ludu, że ludo- 
wi dzieje się krzywda W istocie Jednak 
dążą do wcszej zguby albo wywyż.zea, sa- 
mych siebie, Im to zewdzięczecie dzisiej- 
sze smutne wasze położenie pod wzglę- 
dem gospodarczym, Oni io wiodą lud na 


3.4 Konjsja cćoradcza przy Państw. U- 
rzędzie FURA rr-cy. Rada miej- 
ssa uLKona:a w umu wczorajszym Wybo- 
LÓW forytetowej komisji doradczej przy 
ralsiw. Urzędzie rosreunictiwa Pracy i 
Opieki nad  wychodzcami, Do komisji 
weszli z ramienia pracobiorców pp. Mar- 
jan Musiał, Albrecht oraz zastępcy Fr. Do- 
iwvchowszi i Włodarski i z ramienia pra- 
cyuawców pp. Jaiocki, Szulc oraz zastęp- 
cy Pachul į Winiarski. 

z * Skasowanie stanowisk oficerów ewi. 


uianowicie, aby dowieść, ze lud me JESL| asn cyjnych. Ministerstwo spraw wojskowych 

zdolny do sprawowania rządów A owo- wydao ze w zelędów ogzczędnościowych povie- 
£ , +4) « ” sa (» " N Ag 

ce tel roboty pragną zebrać WIDZOWIE cenie skasoygan.a stanowisk oficerow ewiden- 


wasi ze skrajnej prawicy, obszarnicy zor- 
ganizowani w klasowym stroanictwie rol- 
niczym, kiórzy się zięczyli z monarchista- 
miu, į dążą do tego, aby ludowi odebrac je- 
go prawa i rządzić sami, zapomiocą jedne- 
go wielkorządcy, czyli dyktaiora 

Sądzą oni, że jednego cziowieka prędzej) 
zdołają przekonac "aniżeli tysiące wybor- 
ców, zasianowic niewygodne dla nich pra- 
wa a ciężary zwalić na lud. Jedni j dru 
dzy zaopatrzeni są w obfite iuncuz:ze dzię- 
ki kórym posiadają mnóstwo agicatorów 
dobrze opłacanych oraz liczne pisna, któ. 
rę mogą dzięki tymże (funuuszom wyda- 
wać i w okzzernym t rmacie i nawet ta- 
aio, I wielu jest takich, kiórzy wpadają 
w nastawiane sidła. 

Tem więcej atoli potrzeba przczerności 
item więcej potrzeba oświaty wśród tudu, 
aby jednym ji drugim mie udalo się ich 
sztuczka. 
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świadectw przemysło- 
w myśl zarządzenia Dyrekcji 
Telegraiów w. byagoszczy urząd 
joc n, w ‘Toruniu podaje do wiadomo- 
sci, że w niiejscowosciach gdzie są Kasy 
Skarbowe nie wolno urzędom pocziowym 
wogóle przyjiiować od miejscowych płat- 
wpiat należnosci skarbowych, na- 
ażwuny: pocztowemi, lub 
TAN 'etami P. K. O. na konio miejsco- 
wych Kas Skarbowych na wykupno świą- 
deciw przemysłowych. 

W tym wypadku winni są płatnicy o- 
sobiście zgłaszać się w Kasie Skarbowej 
po wykup swiadeciw przemysłowych lub 
celem uiszczenia należytości wpomnia- 
nego podatku obrotowego. | 
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A to osiągniemy jedynie przez to, że i A , 
rozszerzać będziemy pisina, hk.óre chcą GI1ŁDA KE mej (AW.) 
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szczerą dobra ludu 1 ujczyzny, a kióre Dziś 21 1. za uolary: 920-040 
niestety nie do.nają dostatecznego pepar. Fenaśwówr pniśktówa. 
cia u ludu, bo nie posiadając tych wiel- 
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kich fudusży, co tamci fałszyw, przyjacie 
le ani papieiem ani wydatkami na rekla- 
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Zaznaczamy, że zaraz po swięiach zatą- usposobienie: spokojne. 


czymiy dla wszystk ch czytelników bez- | WERE Z WO OWOCNE TROI RCOPIROJOZNIĄ 
płatnie kcl rowy kalendarz Ściezny, A|Za redukcję odpowiedzialny: Franciszek 
również  przygotowujeiny Znowu nasz Sędzicki 

bezpłatny dodztek książkowy, kióry dolą- | Druk. i. nakładem Drukarni Toruńskiej, 
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Wesołych Świąt! 


Szanownym Czytelnikom i łaskawym Współpracownikom 
życzy 


Toruń, dnia 24 grudnia 1923 r. Nr. 28. 


OPISY KRAJOZNAWCZE. Podstek Iygodniowy A 
PORADNIK PRAKTYCZNY. Gazety Narodowe; 
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W cichą jasną noc... 
W przenajświętszą noc... 
Nad Betlejem błysia gwiazda: 
Jasno świecęc z niebios dali 
Kozoroszyła nocy cień... 
Kozbudziła plasząt gniazda... 
Dając znak tym co nie spali, 
Że zbawienia nadszedł dzieh. 
Hej! kolenda, kolenda.., 


W wigilijną noc... 
W uroczystą noc: 
Przyjścia na świat Zbawiciela: 
Po kościołach w Polsce całej 
Pobożny się łud gromadzi: 
Aby w czas niebios wesela 
Złożyć hołd Dziecinie małej — 
Duszą wierni, sercem radzi! 
Hej! kolenda, kolenda... 


Po wszystkich kościołach: 
I w miastech i siołach 
Frzepotężna pieśn rozbrzmiewa... 
'1ęcz kolory strojow barwnych, 
Światła blask i kwiatow woń 
W jeden wdzięczny hymn się zlewa: 
1 z serc biciem czcią przejętych 
Heń! w przestworza płynie toń... 
Hej! kolenda, kolenda... 


Nawet ciemny bór 

Szumi pieśni wtór: 
holenduje Maleńkiemu 
Władcy—Panu świata tego... 
I ptaszęta nucą trele, 


Cześć oddając Wszechmocnemu: 
Że nam zesłał Syna swego... 
Wszędzie radość i wesele. 
Hej! kolenda, kolenda... 


Chwałaż Twoja Panie! 
Nigdy nie ustanie: 
Za Twe przyjście—tu na ziemię; 
Na łez padoł i walk ludów — | 
Żeś porzucił niebios chwałę: 
By wybawić ludzkie plemię 
Z mocy czarta, z grzechu brudów — 
Żeś krzepił serca zbolałe... 
_ Hej! kołenda, kolenda... 


Na Twoje ołtarze 
Niesiem serca w darze: š 
Przyjm o Chryste hołd oddania. — 
Choć nas ciężar życia gniecie, 
Wierni Tobie będziem Panie! 
-I czujemy się możnymi 
Unieść w sobie tę Moc Trwania: 
Co da wieczne bytowanie... 
Hej! kolenda, kolenda... 


f Dalej Bracia wraz! 


W ten świąteczny czas 

Złączmy dłonie w bratniej zgodzie: 
Precz! intrygi, kłótnie, swary, 

Precz! z serc naszych zgryzot pleśń — 
Miłość niech kwitnie w Narodzie! . 
Silni duchem, pełni wiary 

W lepszą przyszłość — nućmy siii 


Hej! kolenda, kolenda... 
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Ewangelia. 


Podczas pierwszej Mszy Św. 
Lekcja. 
Tyt. II. 11—15. à 

Najmilsi! Okazała się łaska Boga Zbawicie- 
la naszego wszystkim ludziom, nauczająca nas, 
abyśmy zaprzawszy się niepobożności i świe- 
ckich pożądliwości trzeźwie i sprawiedliwie i 
pobożnie żyli na tym świecie, oczekiwając błogo- 
sławionej nadziei i przyjścia chwały wielkiego 
Boga i Zbawiciela naszego, Jezusa Chrystusa: 
który dał samego siebie za nas, aby nas wykupił 
od wszelakiej nieprawości, ażeby oczyścił sobie 
łud przyjemny, naśladowcę dobrych uczynków. 
To mów i napominaj w Chrystusie Jezusie, Par 
nu naszym, 

Ewangelja. 
Łuk. II. 1—14. 

W on czas wyszedł dekret od Cesarza Augu- 
sta, aby popisano wszystek świat. Ten popis 
pierwszy stał się od Starosty Syryjskiego Cyry- 
na. I szli wszyscy, aby się popisali, każdy do 
miasta swego. Szedł też i Józef od Galilei z mia- 
sta Nazaretu, do Żydowskiej ziemi, do miasta 
Dawidowego, które zowią Betleem; przeto, iż był 
z domu i pokolenia Dawidowego: aby był popi- 
san z Maryą poślubioną sobie małżonką brze- 
mienną. I stało się gdy tam byli, wypełniły się 
dni, aby porodziła. I porodziła Syna swego pier- 
worodnego, a uwinęła go w pieluszki, i położyła 
go w żłobie, iż miejsca im nie było w gospodzie. 
A byli pasterze w tejże krainie, czujący i strze- 
gący nocne straże nad trzodą swoją. A oto Aniół 
Pański stanął podle nich, a jasność Boża ze- 
wsząd je oświeciła; i zlękli się wielką bojaźnią. 
I rzekł im Aniół: Nie bójcie się: bo oto opowia- 
dam wam wesele wielkie, które będzie wszyst- 
kiemu ludowi: iż się wam dziś narodził Zbawi- 
ciel, który jest Chrystus Pan, w mieście Dawido 
wem. A ten wam znak: Znajdziecie niemowlą- 
tko uwinione w pieluszki i położone we żłobie. 
A natychmiast było z Aniołem mnóstwo wojska 
niebieskiego, chwalących Boga, i mówiących: 
Chwała na wysokości Bogu a na ziemi pokój lu- 
dziom dobrej woli 

O CZEM MÓWI EWANGELJA 

NA UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO NARODZENIA, 

e  Przecudna tajemnica Bożego Narodzenia pełna 
niewypowiedzianego uroku. 


Ze złotej Krynicy. 


Najprzód największa poniewierka: „miejsca im 
nie było w gospodzie“, „przyszedł do własności a 
swoi go nie przyjęli“, więc trzeba było pójść Marji 
z Józefem poza miasto, do schroniska zwierząt, aby 
za się narodził Pan Świata. „I położyła go w żło- 

e". 

Jakże już ten Jezus maleńki, dziecię kwilące w 
pieluszkach w pierwszej chwili życia swojego na 
ziemi to wszystko głosi, co później nauczać będzie: 
wzgardę świata i jego uciech zmysłowych, zaparcie 


„się siebie. Żłóbek Chrystusowy pierwsza Jego am- 
„bona, jakże w zgodzie z całym systemem Jego na- 


uki. A pierwsi uczniowie Jego, to najubożsi, najbar- 
dziej wzgardzeni z ludu: pasterze. „Błogosławieni 
ubodzy duchem, albowiem ich jest królestwo nie- 
bieskie“. 

Ale zaraz potem, poprzez tę nędzę ziemskiej po- 
staci, przebłysk Bożego Majestatu. Anioł, Bożą świa- 
tłością jaśniejący, głosi pasterzom wielkie wesele, 
które całej ludzkości się stało. I niebawem mnóstwo 
wojska niebieskiego, głoszącego hymn triumfalny: 
„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój hu- 
dziom dobrej woli". 2 RSP 

Triumf boskości — i w tym świetlanym orszaku 
posłańców niebieskich, ale i w tamtej pogardzie 
wszelkiego r => blasku, nawet tu jeszcze 
większy. T 

A nie tylko całą naukę Swoją już Jezus-Dziecina 

w żłóbku głosi, ale i cel tego zstąpienia, tego pobytu 
na ziemi odrazu objawiony: chwała Bogu, a ludziom 
pokój. 
Oto cała treść zbawienia. Chwała Boża, to pierw- 
szy i najistotniejszy cel Bożego działania. Bóg, jako 
istota najwyższa, przez Siebie istniejąca, Sobie wy- 
starczająca, nie może mieć pierwszego cełu przed 
Sobą. Syn Boży staje się człowiekiem, ażeby przez 
wcielenie i odkupienie swoje zwrócić Bogu chwałę, 
wydartą przez grzech i upadek ludu. 

A drugi cel, to uszczęśliwienie ludzkości, danie 


' jej pokoju tu na ziemi, pokoju wiekuistego w niebie. 


Ale Bóg, który cię stworzył bez ciebie, nie zbawi cię 
bez ciebie. 

Trzeba twego współdziałania. Trzeba, by Chry- 
stus się narodził w tobie. Inaczej narodzenie Pańskie 
dla ciebie bez znaczenia, stracone. Trzeba byś Jezu- 
sowi dał wstęp do serca twojego, a nie odpychał go, 
jak ci w Betlejem, którzy go nie przyjęli. On tam 
chce zamieszkać i królować, chce zniszczyć w tobie 
grzech i piekło. A więc 

Pójdźmy wszyscy do stajenki 
Do Jezusa i Panienki, 
Powitajmy Maleńkiego 
i korny hołd uległości i oddania się Mu złóżmy. 
mx 
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Z pamiętnika Z. P. 


Gdy życia wciąż burzą miotany 
Ulegniesz i doznasz rozbicia 


Wśród burzy gdy stracisz cel życia i 


Gdy będziesz przez ludzi oplwany 
Lecz miłość zachowasz w swej duszy 
Nieszczęścia, Twa miłość rozkruszy. 
Gdy coraz to nowe wciąż klęski 
Zwiastować Ci będą złe wieści 

Gdy duszę przepełnią boleści 
Druzgocąc całkiem hart męski. — 
Bądź pewien, że miłość Twej duszy. 
Nieszczęścia i klęski rozkruszy. 


Płótno nieprzemakalne. Jak ze swojskiego 
płótna zrobić nieprzemakalne. Najpierw bierze 
się ałun i cukier ołowiany (zwany też octan oło- 
wiu), najlepiej 100 gramów ałunu i 100 gramów 
octanu ołowiu; rozpuszcza się je osobno w ma- 
łych ilościach wody gorącej, a potem mięszając 
łączy się razem oba te roztwory; następnie roze 
ciencza się je wodą ciepłą tak, aby otrzymać 10 
kwart płynu. W otrzymanej w ten sposób cieczy 
zanurza się tkaninę na 24 godziny; po wyjęciu 


"należy tkaninę wysuszyć. 


Następnie gotuje się 50 gramów karuku w 
wodzie miękkiej póty, aż karuk dokładnie się 
rozpuści; niezależnie od tego w innem naczyniu 
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rozpuszcza się w trzech kwartach wody 100 gra- 
mów ałunu oraz osobno w niecałych dwóch 
kwartach wody 30 gramów mydła białego. 
Wszystko to miesza się razem i filtruje. Tak 
sporządzoną cieczą pociąga się na gorąco wy- 
moczone poprzednio i wysuszone tkaniny. 


BMIMKNNMAANMMNWUWOWAUWNWAWWOWOWAWAOWWYTWWOAAOAWA WZ ATOL 
MIRSAM. 


-.. Dzisiaj w Boleen wesoła mwina... 


Śmigło obróciło się jeszcze kilka razy i samołot 
pogrążył się lekko w zaspę śnieżną. 

W głębi poruszyło się coś i po chwili na ziemię 
zsunęła się jakaś zakapturzona postać. 

— No i co? — rozległ się męski głos wewnątrz 

— Nic, śnieżne pole wokoło, Syberja czy co? 

— Nie widać żadnych świateł, domów? 

— Ja nic nie widzę, chodź i zobacz, masz lepszy 
wzrok, chociaż sądzę, że i ja widziałbym; taka jasna 
noc. 

Po chwili druga postać znalazła się obok pierw- 


„ikaj. 


— Ale mróz siarczysty. 

— Żebyż wiedzieć przynajmniej gdzie jesteśmy. 

— Ba, niewiele pragniesz, byłoby wiadomo co ro- 
bić, bo tak to między młotem a kowadłem. Zobaczmy 
najpierw która godzina. 

Wyjął zegarek i spojrzał. 3 

— Dziesiąta, cztery i pół godziny drogi, o pół do szó- 
stej startowaliśmy. 

— Tak. 

— Czekaj, gdzie mniejwięcej możemy być, o ósmej 
g minutami przeszybowaliśniy nad Kijowem. 

— A... mcże to już Polska? 

— A jeżeli nie dotarliśmy jeszcze do granicy? 

— No to wpadliśmy grubo, dezercja, porwanie woj 
skowego samolotu; wkońcu zamiary „kontrrewołu- 
cyjne", brr pachnie czerezwyczajką! 

— Żywcem się nie damy, uzbrojony jesteś? 

— Naturalnie, mam nawet dwa granaty w pudle, 
w razie czego będzie masakra. 

Zamilkli na chwilę. 

— No, ale wiesz, żeby przebywszy taką przestrzeń, 
paść u samego celu, to trzeba mieć literalnie psie 
szczęście. 

— Bierzmy graty i w drogę, stać Gama celu, lep- 
szą najgorsza pewność od niepewności, z tem już nie 
nie zrobimy bez benzyny — wskazał ręką ciemne 
cielsko samolotu, ozdobione ołbrzymią czerwoną 
gwiazdą. Wzięli walizki i ruszyli przed siebie. 

Wokół pogodna, cicha noc zimowa. Pole przesy- 
pane białym puszystym śniegiem, ciemno-szafirowe 


"sklepienie nieba iskrzące się gwiazdami. 


Szli przez chwilę w milczeniu, słychać tylko było 


„skrzypienie śniegu pod nogami. 


'— To dziś przecie noc wigilijna — rzucił któryś. 

— A tak! 

To wspomnienie rozmarzyło ich. Stanęły żywo 
przed oczyma długie iata tułaczki, wojna światowa, 
Kaniów, przedzieranie się na Murman, setki mogił 
towarzyszy z 2-ej Hallerowskiej brygady, na śnież- 
nych połach syberyjskich, gehenna ludzka pod rzą- 
dami „czerwonych carów", walka o byt, wreszcie 
przymusowa służba w wrażych szeregach. Wojna 
połlsko-bolszewicka zaskoczyła obu w Moskwie. 

Zdawało się, że Polska padnie pod nawałem hord, 
że już niema ratunku, że minęły bezpowrotnie czasy 
wiekopomnych zwycięstw Chrobrych, Jagiełłów, Ba- 
torych. 
` He wtedy przeszłi cierpień moralnych! 

Jakto na nic poszły wysiłki wodzów, nadarmo l4- 
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ła się strumieniamł krew żołnierska od Karpat, Ka- 
niowa aż do śnieżnych pól murmańskich. Nadarmo 
legiy setki bojowników w lochach czerezwyczajek, 
żali marzenia miałyby się w proch rozpaść? 

Nie, nie, tak być nie może... aż oto rozbiegła się lo- 
tem błyskawicy wieść o cudzie nad Wisłą. 

Zwycięstwo polskie na polach Radzymińskich do- 
wiodło światu, że nie zardzawiał miecz, co gromił 
wrogów pod Grunwaldem. 

I kosztem setek młodych istnień ocalała Polska. 
A wtedy w ich duszach zrodziło się pragnienie, jedy- 


-ne, większe nad wszystko, nad śmierć, dotrzeć do Pol- 


ski, ujrzać tę, do której tęsknili przez lat tyle, przes 
boje, przez krew, przez setki nadludzkich cierpień. 
przestrzeń dzielącą można było przebyć tylko... lotem 
ptaka. Więc wstąpili do szkoły pilotów. 

Po jej ukończeniu, zostali przydziełeni do żak» 
do Charkowa. I oto pewnego pięknego dnia, podczas 
lotu ćwiczebnego, już nie wrócili na lotnisko. Stalo 
wy ptak poniósł ich w stronę granic Polski. 

Lecieli, zgodnie ze wskazówkami kompasu, żyjąc 
ciągle tą myślą, byle bliżej, byle bliżej! 

Nagie po czterech i pół godzinach zabrakło im it 
zyny, musieli iędować w nieznajomem miejscu, 
wśród śnieżnego pola. 

I teraz szli albo ku zbawieniu, o ile są po polskiej 
stronie, ałbo ku pewnej śmierci, jeżeli jeszcze nie. 

Byli zupełnie zrezygnowani. A zresztą nie przera- 
żało ich niebezpieczeństwo ani śmierć, miec raz 
przecie patrzyli jej w oczy! 

Nagle stanęli. 

W odległości przed nimi, na ciemnem prawie czar- 
nem tle, błyskało światełko. 

— To ciemne tło to prawdopodobnie las, r świą- 
tełko z leśniczówki, łub jakiego innego ludzkiego 
schroniska, chodźmy, może wreszcie znajdziemy roz 
wiązanie tej zagadki. 

— Jakie słowa pierwsze usłyszymy, polskie czy ro- 
syjskie? 

Po pięnastominntowej wędrówce stanęli na skra- 
ju lasu. Przypuszczenia spełniły się, światełko wy- 
chodziło z okna białego domku, wtulonego między 
stare wiekowe sosny. Małe ciemnozielone świerki, 
któremi symetrycznie był wysadzony ogródek, prze- 
sypane puszystym śniegiem, przywiodły im na myśl 
choinkę. Gdzieś hen w odległej przeszłości wypełzły 
obrazy dawno i bezpowrotnie minionych chwil: po- 
kój jasno oświetlony, w środku olbrzymia choinka, 
obwieszoa nzabawkami, twarze zmarłych rodziców, 
to znów wigiłja w okopach, dqewniany stolik przy- 
kryty białą serwetką wydobytą skądś przez jednego 
z „serdecznych chłopaków“ twarze ich pełne rozrzew- 
nienia, takie już eraz dalekie, a jakże drogie. Śpię 
gdzeiś w samotnych, nikomu nieznanych mogiłach, 
z wiecznym druhem, szablą u boku. 

Nagle rozległ się stłumiony wzruszeniem szept: 

— Stachu, tam, patrz! tam na ścianie tablica z pol- 
skim orłem. Rozumiesz smyku, to już Polska! 

Nagle z wewnątrz domku zaczęły się wydobywać 
najprzód dźwięki fortepianu, a wślad potem popłynę- 
ła kolęda: 

„Dzisiaj w Betleem, dzisiaj w Betleem, wesoła no» 
wina“ % 

Stali niezdolni do żadnego ruchu, tylko gdzieś b 
głębi piersi wydobywały się tłumione łkania. 

Więc to już kres tułaczki i bezdennej tęsknoty, 
więc Bóg wysłuchał prośb i doprowadził wkońcu do 
upragnionego portu, 

Stali pogrążeni w niebiańskiej ekstazie. 

A w zaśnieżony las, między wiekowe drzewa lecia- 
ła pieśń kojąca bół wszelki i cierpienie: 

Gloria, gloria in excelsis Deo! 

W Toruniu, grudzień 1925 r. 
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MARJA BOGUSŁAWSKA. 
Swięte polskie wieków Średnich 


Św. Kinga i św. Salomea. 


Mówiłam w ostatnim obrazku z życia histo- 
rycznych Polek idealnym stosunku jaki łączył 
króla Bólesława, zwanego Wstydliwym, z matką, 
królową Grzymisławą. Harmoniji tej nie zakłó» 
ciło ożenienie się Bolesława, ale też wybrana 
jego, królewna węgierska, Kunegunda, była jed- 
ną z najwybitniejszych w rzędzie zbawicielek 
duszy polskiej. 

Złączeni najszczytniejszą miłością Chrystusa, 
anielsko kocha się tych troje i rządzi wspólnie, 
nic bez wzajemnego porozumienia nie przedsięe 
biorąc, tak dalece, że na dekretach i przywile- 
jach Bolesław kreśli swoje imię w połączeniu z 
imieniem matki i żony, jakby w troje panowali. 

Żonę, tak popularną w historji naszej królo- 
wę Kingę, wybrała Bolesławowi siostra jego, 
królowa Halicka, Salomea. 

Od trzeciego roku wychowana na dworze Wẹ- 
gierskim, wśród obcych wpływów, nie przestaje 
czuć się Połką i tęsknić za krajem rodzinnym. 
Życie jej jest pełne wstrząsających wrażeń. Ko- 
ronowana jako trzyletnie dziecko, jako młoda 
dzieweczka oblegana przez Mścisława, księcia 
ruskiego, została, po wycięciu przez niego zało- 
gi, uwieziona wraz z Kolomanem do ziemi Nowo 
grodzkiej i tam, w okolicy zatoki Fińskiej, w po 
nurym zamku, przez długi czas więziona. Za pu- 
wrotem do ziemi Halickiej miała znowu przejść 
bolesne wstrząśnienia, nie megąc powstrzymać 
Haliczan od napadu na Polskę, którą, jak bardzo 
kocheła, dalsze życie miało niebawem dowieść. 

Ubósiwiana przez męża, wśród krainy bo- 
gatszej niż jej rodzinna, nie przestaje tęsknić 
za tą Polską, bladym cieniem majaczącą we 
wspomnieniach rodzinnych, za tą Polską wynisz 
czaną przez napady tatarskie, dalszych i bliż- 
szych sąsiadów. To też skoro tylko owdowiała, 
powraca do pleryzoy na dwór brata swego, gdzie 
przebywa pokrewna jej duszą, jak ona święta i 
czysta, królowa Kinga. 

Na dworze jednak, choć niezmiernie cichym 
å cnotliwym nie długo bawiła. Z osobistych pie- 
niędzy i skarbów sprzedanych, zakupiwśzy zie- 
mię w kilku punktach Polski, założyła klaszto- 
ry, samą złożywszy śluby zakonne według regu- 
ły św. Franciszka. 

Dwadzieścia osiem lat spędziia w klasztorze, 
budując swą świątobliwością, surową pokutą i 
miłosierdziem względem bliźnich. Cechuje ją 
przytem męstwo, na które skiada się i duch cza- 
su i duch Piastów. 

Gdy Tatarzy oblegli Zawichost, Salomea za- 
grzewa siostry do odwagi i do oporu, tak, aby 
żadna nie dała się żywcem wziąść. 

— Nie lękajcie się — mówiła — bo pohańce 
tylko ciału naszemu, któregośmy się zaparły, 
życie odjąć mogą, a które na lepsze zamienimy 
w niebiesiech. Oto nasz Oblubieniec do drzwi 
kolace, powołując na gody — otwórzcie!“ - 

Tak pragnęła ponieść śmierć męczeńską, 
która stała się udziałem większości zakonnice, że 


, 
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mieszkańcy Zawichosta musieli ją przemocą u- 


prowadzić w bezpieczne miejsce. 

Po napadzie, wobec mnóstwa sierot, pozosta- 
łych po zamordowanych i w jasyr uprowadzo= 
nych mieszkańcach ziemi Krakowskiej i Sando+« 
mierskiej, uprosiła brata o wzniesienie klaszto« 
ru w Grodzisku w pobliżu miasteczka Skały, 
gdzie przygarnięto sieroty, tak córki rycerskich 


rodzin, jak najuboższych kmiotków. 


Zmarła w Kamieniu pod Krakowem w koś- 
ciele Franciszkanów. 


KONSERWACJA NARZĘDZI PRACUJĄCYCH 
W ZIEMI. 


Niejeden z rolników nie pomyślał o losie pługów, 
bron, kultywatorów itp., które po skończonych robo- 
tach polowych, walająę się po kątach, lub zamagazy- 
nowane leżą w miejscach zabezpieczonych tylko od 
deszczu i śniegu. 

Dziś, kiedy rolnictwo przeżywa kataklizmy podat- 
kowo-daninowe, los niezaopatrzonych na zimę dro- 
gich narzędzi powinien być bardziej świadomy. Środ- 
ków i sposobów konserwacji znamy kilka, nafta, oli- 
wa itd., jednak najtańszym, najłatwiejszym i najpry- 
mitywniejszym jest wapno murarskie. 

Sposób też połega na pobielaniu wapnem części 
pracujących w ziemi, a więc odkładnicy, Jemiesza, 
łap kultywatora, zębów bron, żelaznego wała it. d. 
Przed pobieleniem należy oczyścić te części z gliny, 
błota i rdzy. Bieli się roztworem nieco gęściejszym, 
by zbyt wodniste wapno nie wywoływało rdzy. W 
wypadku, gdy jednorazowe pobiełanie (zdarza się to 
pardzo często) jest niewystarczające, t. zn. wapno nie 
pokrywa dokładnie powierzchni, należy pobielić dru- 
gi raz, roztworem gęściejszym. 

W ten sposób zaopatrzone narzędzia nietylko do- 
skonale przezimują, ale i zaoszczędzą czasu na oczy- 
szczanie z rdzy, np. odkładnie i ułatwia robotę. Od- 
kładnica pobielana zachowuje pod warstwą wapna, 
która na wiosnę łatwo odpada, gładką powierzchnię, 
wobec czego pług lekko pracuje, nie wymagając t. zw. 
„wytarcia“. 


PIEKNE CZYNY. 


Pani hr. Potulicka z Potulic zapisała wielkie 
swe dobra na dobro Uniwersytetu Katolickiego, 
który został założony w Lublinie. 

Dobra te stanowi 9 folwarków: Potulice, Te- 
resin, Kasprowo, Samsiewno, Michalin i inne. — 
Wszystkie folwarki razem obejmują wielki 
szmat ziemi, bo 24 tysiące morgów. W tem 8 
tysięcy morgów lasu, 12 tysięcy ziemi ornej oraz 
4 tysiące morgów łąk. Ośm majątków jest wy- 
dzierżawionych, a Potulice zapisane wraz z ca- 
łym inwnetarzem żywym i martwym, zabudowa- 
niami, pałacem i kaplicą. W innych majątkach 
są tyłko zabudowania, reszta dzierżawców. — 
Wspaniały ten dar światła kobiety przeznaczyła 
na uiwersytet, wierząc, że im więcej będzie naukł 
wiedzy i światła, tem jaśniejsza będzie dola na- 
rodu. Opowiadajcie o tym czynie drogie Czytel- 
niczki na lewo i prawo. Każdą dobra wieść, to 
etucha i skrzepienie.- L. K. 
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MARJA RADZIEJEWSKA. 


Czy to będzie? czy to było? 
Czy też tylko mi się śniło? 


Opowieść gwiazdkowa. 


== m œ „m ~ 


per Sakei h aaas lasem, 

Śnieżnobrody Gwiazdor stary, 

Niesie w worku cenne dary 

— l różeczkąę ma za pasem... 

ldzie od wsi do miasteczka, 

Pod oknami nadsłuchuje: 

Jak się chłopak zachowuie, 

Lub czy grzeczną jest dzieweczka... 

Czasem mile się uśmiecha, 

Kiedyindziej czoło schmur+y, 

Schwyci rózeg pęczek duży 

l zaciśnie brzegi miecha, 

A w tym mieszku, miły Boża! 

<ołnierzyki i laleczki, 

liczne piłki i kalążóczki — 

— O czem dziecko marzyć możeł 

Chodzi Gwiazdor w wieczór ciemny 

Od miasteczka do miasteczka, 

Wszędzia ojciec lub mateczka 

Znak mu dają potaremny. 

Aź przychodzi do Torunia, 

Gdzie nań czeka dużo dzieci. 

Patrzcie! Pędem do drzwi leci 

Ewka, Hanka, Jasio, Lunia 

— Daj im, dziadziu, coś z woreczka 
Byli zawsze pilni, grzeczni, 

U łuchani i stateczni — 

Cbwali dziatki swe mateczka 


sp! Gwiazdor kiwa głową: 
— 70 


minie cieszy, bardzo cieszy, 
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Że w tym domu nikt nie grzeszy 
Dacie mi przemówić słowo, 

Potem chętnie was obdarzę: 

Pod skrzydłami dobrej matki 
Ciepło wam, o lube dziatki, 3 
Ma z was każdy,. a'c-em marzy 4. 
Lecz powiedzcie mı, dziecięta, ) 
Czy wy wieci., czy nie wiecie, 

lie smutku jest na świecie, 

Czy też o tem kto pamięta? 

I czy nigdy nie zaboli 

Was serdnszko z całej mocy, 

Gdy słyszycia płacz sizrocy, 

Lub bolesny jęx niedoli? 

R.ecze Ojciec wasz Niebieski: 

— (o bliźniemu dasz — nie zqinieł 
W cię:kier dla twych sił godzinie, 
Wspomnę na otarte łezki! — 
Słucha ; pi'nie Jaś i Haaki, 
Wzdycha Ewcia — czarnobrewka; 
— Matuś, nie potrzeba drzewka, 
Ni nowego nam ubranka! 

Wszystko daj dla biednych dzieci, 
Dla nas dość — że Ciebie mamy! 
Chętnie cacka swe oddamy, 

Niech im Gwiazdka jasno świaci! 


Zbiera Gwiazdor swe manatki, 
Piękny ukłon składa wkoło, 
Mrucząc raźaie i wesoło: 
—-Niemasz nad toruńskie dziatki! 


a Czy to b.dzie? czy to było? 
Czy też tylko mi się śniło? 


AAMINI R EAMAN anrea 
KONRAD GODZIŃSKI. 


Gwiazdor. 


Mamusia krząta się koło swych dzieci. Mary- 
nia bez końca tylko rozmawia o gwiazdorze. Ję- 
drek i Anielka drżą troszeczkę. Przypomina im 
się ostatnia gwiazdka, kiedy to repremendę po- 
rządną od gwiazdora otrzymali, a to tylko z po- 
wodu śmiałości Jędrka. On, zamiast stać spokoj- 
nie i mówić pacierz jako mu gwizd rozkazał, i- 
dzie sobie zuchwałe do worka wielkiego, który 
przyniósł był ze sobą gwiazdor. A za to przewi- 
nienie odpowiadała też Anielka. Gwiazdor powie 
dział, że ona jako starsza siostrzyczka, powinna 
młodszego od niej Jędrka troszeczkę pouczyć. 

Więc tym razem Anielka Jędrkowi prawi 
całe kazanie, jak się ma w obecności gwiazdora 
zachowywać. Jędrek też przyrzekł poprawę, i ota 
zamiast kary i łajania oczekuje pochwały i 
podarków. Nauczył się bowiem pięknego wier- 
szyka pod tytułem „Modlitwa dziecka polskiego” 
który przy choince chce zadeklamować...... 

Ale oto starsza od niego przerywa milczenie 
wszystkich pytaniem: 

— Mamusiu, a któż — to robi te wszystkie 
podarki dla grzecznych dzieci? 

— Aniołkowie! odpowiedziała na to w tonie 
nauczycielki Anielka, albowiem mama nic nie 
rzekła. 

— A gdzież — to oni mają tyle fabryk, że mo- 
gą wszystko do gwiazdki wykończyć? zapytała 
enowu rozciekawiona Marynia. 

— Przecież na księżycu... odrzekł Jędrek, któ 
ry tym razem chciał być mądrzejszym. 
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— to zapewne jest tam wielki natłok, jeżeli 
zawsze niema pełni księżyca, a zwłaszcza przed 
gwiazdką, przerwała mu poważnie Marysia. 

— Dzieci, skończcie już raz z tem, zaczęła 
teraz matka. Zjedzcie wasz podwieczorek, aby- 
ście nieogłabły mi na widok gwiazdora. Niedaw- 
no tatuś otrzymał list od niego, w którym pisał, 
że w tym roku szczególnie surowym będzie. Wiel 
kie skargi dochodziły go aż na księżycu. 

— „O mój Boże!“ Westchnął Jędrek, w ubieg- 
łym roku cierpiała Anielka za mnie, a tego roku 
ja będę musiał cierpieć, i to nawet za zupełnie 
obce dzieciaki. Lecz ja pięknie przeproszę gwia- 
zdora, i powiem mu, że byłem zawsze grzecznym 
a jeżeli on pozwoli, to nawet zadeklamuję mu 
swój wierszyk. 

— No, jeżeli wszyscy tak grzeczni jesteście, 
to i ja za wami się wstawię do gwiazdora, ażeby 
wobec was szczególnie łaskawym się okazał, ode 
twała się ciocia Hela, obecna tej rozmowie. 

+- O kochana ciociu! zawołały dzieci, jakby 
z jednych usteczek. A Jędrek w dowód swej po- 
prawy ucałował rękę mamy i cioci. 

Tatuś już na obiad pracę w biurze zakończył 
a dopiero wieczorem do domu powrócił. Zacieka- 
. wiało dzieci niezmiernie, gdzie tak długo bywać 
mógł. Lecz Anielka, jako najstarsza i najmąd- 
rzejsza, przywoławszy Jędrka i Marysię do sie- 
bie, szepnęła im ledwie dosłyszalnie w ucho: 

- lata zapewne był już u gwiazdora, który 
od dzisiaj rana w mieście jest; ale gdzieś w ukry 
du. 

— Eeee, to nieprawda, odpowiedział mądrze 
Jędrek. 

— Co tam, cotam? zapytał z drugiego poko- 
ju ojciec. 

Jędrek, pewien, że ma słuszność, zbliżył się 
do ojca z rękoma w kieszeniach i mówi z wiel- 
kim patosem: 

—- Ano Anielka powiedziała, że tatuś całe po- 
południe był u gwiazdora, i że on juź od dzisiaj 
rana jest w mieście, tylko gdzieś w ukryciu. A 
przecież to wszystko nieprawda! 

Ojciec pozornie ostro spojrzał na Anielkę, a 
potem uśmiechnął się i rzekł: 


-+ Ej, co ty tam mówisz. To napewno jest - 


prawdą. Gwiazdor nie od dzisiaj rana, ale już 
dwa dni jest w naszem mieście, i odbiera spra- 
wozdania od rodziców z całorocznego zachowa» 
nia się ich dzieci“. 

—- A widzisz? tryumfowała teraz Anielka. 

Jędrek zawstydzony odszedł na bok. Lecz w 
tem momencie rozległ się dzwonek w sieni. 

„To gwiazdor!“ krzyknęły przestraszone dzie- 
cL Godzina była śiódma. wieczorem. R 

Słychać jak Gwiazdor zbliża się też do drzwi. 
Dzwonek dzwoni. Cisza grobowa. Gwiazdor zbli 
ża się do dzieci i poczyna mówić niskim głosem: 

Atoli Jędrek, poznawszy dobrze głos mówią- 
cej osoby, wybucha śmiechem i mówi wesoło: 

„A to ciocia Hela! to ciocia Hela!“ 

Pomimo nowego dowodu zuchwalstwa worek 
gwiazdora pełen zabawek, książek i przysmacz- 
ków wypróżnił się doszczętu na rzecz naszej 
Trójki, która grzecznem sprawowaniem przez 
rok cały zasłużyła na to. 


Ja kocham cały naród! Objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego ponaos 
Chcę go dźwignąć uszczęśliwić, 
Chce nim calv świat zadziwić! 


Adam Mickiewicz. - 


MIROSŁAWA KRASSOWSKA. 


Przebiegły Michaś. 


(Dokończenie). 

Tak sobie myśląc, odruchowo rył patyczkiem 
ziemię, a gdy wykopał dołek, z zapałem począł 
go rozszerzać, w czasie kopania napotkał kamyk 
który chciał koniecznie wyrzucić, gdy go okopał 
i wydostał, znalazł pod nim jeszcze dwa, które, 
gdy usunął spotrzegł pod niemi blaszankę; za- 
ciekawiony pracował dalej i oto wykopał spory, 
gliniany garnek, ciężki, szczelnie zamknięty po- 
krywką, którą z powodu rdzy, ledwo kamieniem 
odbił. 

Zobaczywszy co w sobie zawierał, aż krzyk: 
nął z podziwu; oto garnek pełen był srebnych 
pieniędzy. Zląkł się by go kto nie zobaczył, wziął 
jeden pieniądz, resztę nakrył pokrywką, dół 
zmniejszył, wstawił garnek i zasypał ziemią, na 
wierzchu na znak położył kamień, a żeby trafić 
do miejsca, naznaczył kozikiem drzewo, potem 
jeszcze kilka i poszedł do domu. ` 

Matka ugotowała obiad i właśnie nalewała 
na miskę. 

— Matulu! nie będziecie mnie bić, to wam coś 
dam? zawołał we drzwiach Michaś. — 

A ty gałganie! może jeszcze chcesz bym cię 


pieściła, za to, że mało nie udusiłeś Jędrusia! — 


— Matulu! słuchajcie, prawdę, wam powiem, 
że coś mam, dla was ale przysięgnicie, B mnie 
dziś nie zbijecie! nalegał. 

Janowa trochę zaintrygowana  snojrzała w. 
jego stronę, on skorzystał i zdaleka pokazał jej 
srebny pieniądz. Nie zdradziła się z tem, że spo- 
strzegła lecz zawołała już łagodniej: — No chodź 
pakaż, co chcesz mi dać, już cie nie zbiję. — 

— A ino! A może mama cygani?.. Przysięg= 
nijcie! — Przysięgać ci się nie będę, ale już nie 
zbiję, no pójdź — łagodnie mówiła matka. Chło- 
piec widząc zmianę w usposobieniu matki, zbli- 
żył się i oddał jej monetę. 

— Skąd masz synku, powiedz?, 

Wykopałem w lesie. 

— Jeden ino? 

— Tak —. 

— Zjedz obiad — to mówiąc podsunęła mu 
miskę. 

Michaś radby powiedzieć że ma i więcej, ale, 
troska o swoją skórę radzi mu poczekać. 

Jakoż przezorność okazała się uzasadnioną. 

Pewnego razu niechcący, zbił matce duży 
garnek. Janowa zaczęła krzyczeć na niego, że 
jest nieznośny i robi szkody a, on usunął się jej 
z oczu, a okrążywszy daleko dom, przyszedł pod 
las, wyjął dwa pieniążki, resztę zakopał i wrócił 
do domu. 

Matka gdy zobaczyła pieniądze zapomniała i 
szkody: s 

— Widzisz Michaś! Mówiła ty masz gdzieś 
pieniądze, powiedz synku; kupię ci ubranie i bu- 
ty nowe, powiedz gdzie je masz? 

— Nigdzie matulu, straciłem miejsce, odpo- 
wiadał Michaś, 

— To chodź, poszukamy nalegała matka. 

Rad nierad musiał iść — ale nie zaprowadził 
ją na to miejsce tylko w inne; kopali kopali.... 
napróżno. Matka widząc, że ją nabiera, naprze- 
mian groziła mu i prosiła, by powiedział — nic 
nie wskórała. Zaczęła więc go śledzić, ale on 
miał się na baczności i wtedy tylko udawał się 
po pieniądze, gdy Janowa była w domu. Gdy tak 


* our 
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z połowę pieniędzy matce wydał — przeniósł 
garnek raniusieńko, w inne miejsce bliżej domu. 
Ludzie dziwili się, skąd kobieta wzięła na 
kupno świni i sprawienie niejednego sobie i dzie 
ciom lecz gdy ją zapytali, odpowiadała że dosta- 
ła od krewnych. W całem tem krętactwie, Mi- 
chaś ujawniał też i dobre strony; nie rozzuchwa 
li} się pieniędzmi i najmniejszej nawet drobnost 
ki nie kupił po kryjomu. Nawet, spoważniał ja- 
koś i już tak nie psocił. Matka widziała i z uśmie 
chem otrzymywała pieniądze przez blisko rok. 
Gdy miał ostatnie pięć sztuk, przyniosł je matce 
z garnkiem który zachowano jako dobroczyńcę, 
co ich nie tylko z biedy wyciągnął, ale nauczył 
Michasia rozkoszy przysparzania radości naj- 
bliższej istocie. 
PANONA OR TARU AAYANAAYANAD ROKAMA YAA RANAR R ARORAA A T ryty 


Nagrody „DOMU RODZINNEGO’ 


Rozwiązanie pierwszego konkursu szaradowego. 

Ogłoszony przez nas 21 sierpnia konkurs szarado- 
wy wydał plon nader obfity: do 1 listopada zakwali- 
fikowano 68 zadań; z tego wydrukowano w ciągu 3 
miesięcy zaledwie 26. Przekonałiśmy się, że sąd po- 
wierzchowny nie był trafny; wiele bowiem zadań, 
kóre wydawały się najciekawszemi uzyskały bardzo 
mało rozwiązań, gdyż były bądź za trudne, bądź po- 
siadały błędy. 

Ponieważ zapowiadaliśmy, że nagrody otrzymają 
te zadania, które uzyskały najwięcej rozwiązań, kon- 


kurs wypadł następująco: 


1 nagroda (teka na biurko) p. Czesław Tański (2 
gadania 53 i 49 rozwiązań); 

2 nagroda (album do poezji) p. Jan Rozum (2 za- 
dania 50 i 48 rozwiązań); 

3, 4, 5, 6 komplet „Domu Rodzinnego“ za rok 1925 
w pięknej oprawie, otrzymują: pp. Bronisław Bła- 
szak, Eugenjusz Milewski, Eugenjusz Murowieki i 
Marja Pęska. 

Ponieważ roczniki mogą być rozesłane dopiero w 
pierwszym tygodniu nowego roku, dla uniknięcia 
nieporozumień, wszystkie nagrody w tym czasie zo- 
staną doręczone. 


PFA sO 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Nr. 24. 


Łamigłówka kilimowa p. B. Brody. 

ł Ezop 2 zawilec 3 Opólski 4 cielęta 5 urna 
6 Reymont 7 Niagara 8 zima 9 Izajasz 10 mar- 
chew 1i szwagier 12 oj i one 13 jar 14 na 15 kat 
16 bat 17 ar 18 raj 19 Jan 20 Don i doba 21 ar- 
ka 22 ogon iona 23 noc 24cera 25 kura i kra 
26 Anu 27 uszy 28 Puch i psy 29 kit 30 tama 31 
Amon i ara 32 nic 33 czar 34 wzór 35 pas i Pol 
86 as 37 rok 38 koń 39 ka 40 mak 41 dar i dym 
ś2 lew 43 opór 44 okno i Oka 45 toga 46 kot 47 
Busk i Boh 46 dach 49 Żyd 50 tusz i tor 51 opar 
52 amo 53 uzda i udo 54 lato 55 sól 56 bies i bóbr 
57 rak i bóbr 53 kum 59 rum i re. 

NADESŁALI ROZWIĄZANIA: 

Z Torunia Dzierzgówny Wanda i Felicja, Gogolin 
Leopold, Huppentha! Karol, Kaczmarkówna Antoni 
na, Wawrzyniakowa Jadwiga, Woźniak Franciszek, 

Bzdęga Zbigniew, Czempisz Wiktor, Dobrowoł- 
ska Fula, Dąbrowska Jadwiga,  Czermapisz Wiktor, 
Chmielewska AMina, Esem, Guzińska Olga, Gii- 
niecki Józef, Jaugschówna Nina,  Kaczmarkówna 
Nina, Kubińska Marja, Łukaszewska Marja, Me- 
derska Kormelja, Nowakowski Zbigniew, Ossowska 
Klara, Qssowski Józef, OQwsianówna Regina, Prze- 


chera, Paszyńska Kazimiera,  Pęska Marja, Re 
szkówna Irena, Rozum Jan, Starnowski Tomasz, 
Schaefferówna Ewa, chorąży Wawrzynowicz, Tre- 
la Z. i Zaczek Zbigniew. 

Przechera, Reszkówna Irena, Szczerbowska E., Trela 
Z., Trzanowska, Sobolewski Zbigniew, Wardyńska 
Zill, Zdziechowska, Zeten, i Zieleniewski Konstanty 
Januszkiewicz Antoni z Włocławka, Kasper Paweł z 
Pomierek, Motylewski Michał z Kutna. 


Z prowincji: Borowski Franciszek ze Świecia 
Borkowski Klemens z Kościerzyny, Osipowicz Ro- 
muald ze Starosiela, Gołaska Helena z Poznania. 


Fr. Grzela z Otłoczyna, Kurowska G. z Gniewu, 
Kowalkowski Alojzy z Pelplina, Oborska Janina z 
Pogódki (pow. Kościerzyna), Sponili Zdzisław 2» 
Tylie (pow. Lubawa), Zielińska Stefanja z Pucka ¿ 
Sobolewski Zbigniew i Zieleniewski Konstanty. 
Romer Karol, Zaleski Edward, Stumer Łukasz, Adler 
Marjan, Staniszewska Zofja, Adlerówna Natalja, Rich 
ter Edmund, Doliński Adam, Kremer Czesław, Janow- 
ski Ignacy, Raczyńska Ola, Zygartówna Wanda, Iżyc- 
ka Zofja, Adamowska Natalja, Ibzigówna Ela. 

Z dałszych stron: Reicherówna Marja z Kołomyi. 


CHOINKA 
zadanie ułożone przez Zofję Szutkowską, 


Pionowo: 1 uroczyste święto 6 członek rodzi- 
Dy 7 inaczej „posiada“ 8 miara powierzchni 9 zdrob- 
niałe imię żeńskie. x 

Poziomo: 2 mówi się o drobnym deszczu $ 
sztuczne połączenie wód 4 drzewo rosnące najczę- 
ściej nad wodami 5 państwo na półwyspie bałkań- 
skim 6 jeden z największych malarzy polskich 10 
roślina włóknista. 


KOUIAPNIWKAALZYTYDKO YYYY OZWCAKAGWWATPOYOKANOEE GŁADKA PYYOOROGYWACW ON YGGYPEAROREKGAO in 


Szarada Świąteczna 


Szarada. 


Tak jak przyjęto w dorocznym zwyczaju 
Sześć — w dzień Narodzin Pana maleńkiego, 
Ludzie wzajemnie życzenia składają 
Swym przyjaciołom: -- wszego najlepszego — 
Tak i ja dzisiaj pomny tej tradycji, 
By podczas — czwartych — czyste mieć sumienie : 
Wam Czytelnicy i Drogiej Redakcji — 
(Chociaż w szaradzie — złożyć chcę życzenie. 
A więc Kochanej naszej Redaktorce 

yczę: Niech w „Domu“ wieczna miłość gości, - 

— nam przewodzi w pisaniny orce — 
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Z całego serca winszuję: Całości! — 
Wam zaś, po piórze, Koleżanki mitel 
| Wam Koledzy z Nałęczem — ósma — czelel 
Piąte i szóste — daj do pracy siię: 
Niech życie Wasze różami się ścielel 
Dzień — piąte — szóste — siódme — Narodzenia: 
Niechaj w rozrywkach - pierwsze - drugie - trzecia, 
Radością twarze Wasze opromienia 
| serca Wasze niech ożywia szczęściel 
Wam Czytelnicy! też — z serca całego 
ią me życzenia — bym nie został winny. 
A zaś, na „gwiazdkę“ w dodatku do tego: 
Zacna Redakcja prześle „Dom Rodzinny”. 
Na zakończenie Ministrowi Skarbu 
yczę: niech „złoty“ do zenita wzrasta; 
I po zamianie — ósme; — „od“ sylabą: 
Dostąpi razem — dziewiąta — dziesiąta — jedenasta. 
Jan Rozum 


UODO OJ 


Piernik toruński 


ofiarowany kochanym Czyte nikom. na wypadek 
nudy w święta, przez Redakcję 
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Czytane pionowo: 1 Najstarszy hotel w Toruniu 
8 produkt sprzedawany w znacznej ilości przez toruń- 
ską gazownię 5 hotel, w którym zamieszkiwali Au- 
gust Sas i Piotr Wielki 7 nazwa jednego z przedmieść 
Torunia 9 przykrość, która latem dość często toru» 
nian spotyka 11 rdzaj kasyna wystawionego w oś 
statnim dziesiątku 19-go stulecia w dawnej niemiec- 
kiej nazwie (wspak) 13 ulica na Mokrem 15 część 
nowsza Torunia w ogólnej nazwie 17 nazwisko ro» 
dziny spokrewnionej z Mikołajem Kopernikiem 18 
określenie ziemi na cmentarzach 21 wieś przylegó 
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jąca do Torunła 23 Rzeka w Afryce 25 najsympa- 
tyczniejsza cukiernia w Toruniu 27 Firma jednej z 
z największych cukierni w Toruniu 29 napis (łaciń- 
ski) na największym dzwonie w kościele św. Jana 
31 imię króla polskiego, który zmarł w Toruniu 33 
wyraz padający często z ust torunian, wychodzących 
z urzędów, w których chcieli coś wskurać 35 przy» 
słówek 37 odpowiedź torunian na pyanie, czego dia 
rozrywki szukają przedewszystkiem 39 środowisko, 
w którem stale ważą się sprawy torunian 41 imię i 
nazwisko komedjopisarza i wybitnego społecznika 
zmarłego niedawno w Toruniu 43 zakład filantro- 
pijny, będący główną jego zasługą 45 scena biblijna, 
wyrzeźbiona na najpiękniejszych drzwiach ratusza 


- 47 ulica na Mokrem 49 nazwisko poetki, którem o- 


chrzczona jest jedna z ulic Torunia 51 trunek wy» 
skokowy 53 wykrzyk zniecierpilwienia 55 budynki, 
w których wyrabia się produkt, bez którego nie moż- 
naby zrobić piernika toruńskiego 57 rzeka pod To- 
runiem 59 ptak, których dużo w parku cegielni 61 
patron jednej z parafij 63 nazwisko archiekta z 15 
wieku, który budował kościół św. Jana 65 nazwiska 
dwóch słynnych torunian z 16-go wieku (malarza i 
rzeźbiarza) 67 uczony urodzony w Toruniu 69 sub- 
stancja, którą napełnione kanały 71 matka Ze- 
usa 73 Cztery litery imienia i nazwisko najbardziej 
zasłużonego w Tor. Tow. Naukowem męża 75 jedna 
z ulic w śródmieściu 77 tytuł wyższego urzędnika 
państwowego 79 spajanie materjałów (słowo użyte 
w trybie rozkazującym). 

Czytane poziomo: 1 ostatni fragment z zamku to- 
ruńskiego (w polskiem brzmieniu) 2 imię w. mistrza 
zt 14-go wieku, od którego Toruń otrzymał najwięk- 
sze przywileje 4 dzielnica Torunia 7 dwupiętrowy 
gmach z 15-go wieku w podwórzu zamku toruńskie- 
go 6 ruiny zamku położonego naprzeciw Torunia 3 
nazwisko filozofa żydowskiego, którego dzieła znaj- 
dują się w bibljotece im. Kopernika 10 zwierzę do- 
mowe, niezmiernie liczne w Toruniu 12 roślina kłó- 
jąca, której piękne omiany znajdziemy w Botanize 
nym ogrodzie 14 zaimek osobowy 16 owad błonkao- 
skrzydły 18 zaimek osobowy 20 przestrzeń zarosła 
drzewami 22 nazwa jednej z najstarszych aptek 24 
przedsiębiorstwa zabawowe, które najrzadziej zjeż- 
dżają do nas 2% pierwsze litery alfabetu 28 zaimek 
osobowy 30 zbiorowisko wody, płynącej wyżłobie- 
niem 32 imię i nazwisko największej chluby Tori- 
nia 34 trzy litery używane w znaczeniu pierwszych 
początków nauki 36 firma kina, które istniało 
przez kilka lat w Strzemiicy 38 dgłos 40 sztucznie 
wykopane zagłębienie 13 pierwszy wyraz łaciń- 
skiego napisu na frontanie domu z 17 w. na Nowym 
Rynku 59 podpora 69 żałoba. 

IKEA COOKA PATAOTOAYTANY AOC T AARAA LAA KELLY 
'SZARADA 
ułożył Władysław Magiera. 
Pierwsze mówi, gdy ci daje, 
Drugie trzecie bieży w kraje, 
Trzecie czwarte nasze ptaki 
Czwartem przeczy jaki taki 
Trzecie i pierwsze miejscowość znana 
z cudu pierwszego Chrystusa Pana. 
Trzeciei drugie Bóg lub sąd czyni, 
kiedy ktoś w życiu nadto przewini. 
Całość wśród miężczyzn, kobiet i dzieci, 
zwłaszcza od kiedy złoty na leb leci. 
AAOLLOLOMLOAAOONAIENI DONIANE O NCA AUNTR ANETA EIDION OAEIAE TARATOA NOS OA TTOO TTE TTUT TTT TL 
Pytanie, na które należy odpowiedzieć, 
zadaje p. Jan Rozum. 
, Co najczęściej żyje z człowiekiem w niezgodzie? 
Drukiem i na<ładem Jrukarni Toruńs<iej I A. 


Za redakcjęodoowiedziaina: Marja Bogusław ska 
Redsktorka przyjmuje w poniedziałki od 3—5 i środy 10-7 


